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B i u r a  r r d a k c y i  s ni. Syistuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godi. 10 rano do godz. 1 w połud. 
Biura a d  m  In  ig  t r ą c y  i : u l Kopernika e. 

partM- (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie- 
ezorlm bez przeiwy.

F n efp lala  na,,Gtuetę Narodową^
w ynosi:

j we Lwowie : na prewineyi: u granio§;
miesięcznie 2 kor. 2 koi. KO b. 
kwartalnie 6  „ 7  „ KO „ 1 0  koi KO h,
półrocinie 1 2  „ 15 ,  — „ 2 1  » — „

'Za zmianę adresn dopłaca się 40 hal.
Yr rar z „Tygodnikiem  m ód i powleftci“  
lnb też z warszawskim tygodnikiem „Zl«urno“  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

„  na prowincyi O „  9 0  „
W e Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 

4 0  bal. miesięcznie.

OGŁOSZENIA 1 P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują : we Lwowie s Administraoya „Gazety 
Narodowej11 ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Rausmana ; we W iednia • Raasenstein A
Yogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolf 
Mosse SeilerstSdte 2 — A Oppelik Grunangergasse 
12 — M. Dukes Naohf.: Mai. Augenfeld & Emeriob 
Lessner I. Wollaeile Nr. 9. Sehallek Wollzeile 11,

w yc h o d zi o godzinie 6-tej w ieczorem .

J Danneberg, II Praterstrasse 33; Adolf Ohulaw- 
mri 71 Getreidemarkt Nr. 13; m B n d a p e u e l e i  
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we F r a n k *  
tarcie n. M. t Haasenstein & Yogler i G. Daube 
A Comp.; w Paryśn : 0. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarenne Paris; w Wnrssawie Reick* 
mann A Freudler.

CENA OGŁOSZEŃt O głouenim  iw y- 
enn|ne na jednosipaltowy wiersz drobnym d r i-  
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nssdeotnne za 
wiersz lub jego miejsce 60 haL— O  i w y  p a h L  • 
eznoAci za wiersz lub jego snejsce 1 kor.—P s y -  
wam*. knrcap endencyn 6 haL od wyrazi
Numer kosztuje 8 hal- aa prowlacyl 10 h.

(Nomera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Z  dyplom acyi rosyjskie j.
(Lamsdorf i prawdopodobni następcy jego : 

!{U>olsJci, Kapnist).
Półurzędowy Tester Lloyd podaje bardzo 

ciekawą korespondencyę z Petersburga, za­
sługującą tem więcej na uwagę, że Tester 
L lóyi ma rozległe stosunki i jest uznawany 
jąko organ gabinetu wiedeńskiego, doniesień 
wjięo politycznych na wiatr nie ogłasza

Wykazuje się coraz jaśniej — czytamy 
w owej korespondencyi petersburskiej — że 
hr. Lamsdorf nie całkiem dorównał swemu 
stanowisku. Car już dawno przyszedł do 
przekonania, że hr. Lamsdorf był licho infor­
mowany w sprawach Azyi wschodniej. Car 
pragnął za każdą cenę pokoju, a polityka 
Lamsdorfa, nie całkiem zręczna, doprowa­
dziła do wojny. Dymisya Lamsdorfa nie za­
raz nastąpi, ale osoby sterujące poznały, że 
gdziekolwiek się rzuci okiem, nigdzie dla Ro- 
jśyi sukcesy nie kwitną.

/ Krytykują nietylko politykę wschodnio- 
azyatycką, ale jeszcze namiętniej politykę 
bałkańską, ci zwłaszcza, którzy, jakkolwiek 
nie na wskróś przesiąkli panslawizmem, za­
wsze jednak sądzą, że panslawistów zupełnie 
ignorować niepodobna. Sądzą oni, że polityką 
swoją na Bałkanach Rosy a jak najlepiej wy- 
gadza stanowisku wiedeńskiemu, ale swoje 
własne mteresa zaniedbuje. Ogółem czują, że 
w obecnej chwili urok Rosyi na Bałkanach 
podupada.

Z  wielu stron doradzają oarowi, aby od­
prawił Lamsdorfa, oo też nastąpi prędzej czy 
później, ohociaż może dopiero po wojnie, któ­
ra ciężkich trosk cara nabawia. Hr. Lams­
dorf nie upiera się kurczowo przy swojej 
posadzie; dyplomacya nie wysoko go ceni, 
ale jest zadowolona z niego, bo na jego 
słowie polegać zupełnie można. Hrabia Lams­
dorf jest urzędnikiem sumiennym i niciom 
więcej być nie chce. Nie jest ani zbyt chy­
trym, jak dyplom&oi ze starej szkoły, ani też 
tak przebiegłym, jak sobie świat dyplomacyę 
rosyjską wyobraża. Właśnie dla jego szczero­
ści oar go polubił. Nie wysuwał się on nigdy 
z planami własnymi; należał do inwentarza 
ministerstwa spraw zagrąnioznyoh; uchodził 
za przedstawiciela tradyoyj Giersa i Murawie- 
wa i dawno, zanim został ministrem, miał 
aposobiiośiiroBobiście przedkładać carowi spra 
wy pisemnie i ustnie i zjednać sobie jego za­
ufanie. Ale dzisiaj przeciwnicy mogą snadno 
obalić Lamsdorfa. Niemieckie nazwisko jego 
razi bizantyńców petersburskich. Lamsdorf 
trzyma się, dopóki car go podtrzymuje.

Za głównych kandydatów na następców 
Lamsdorfa uchodzą: Izwolski poseł w Danii i lir. 
Kapnist, ambasador we "Wiedniu. Izwolski, 
zrazu rezydent przy Watykanie, był później 
posłem w Japonii. Dyplomaci, którzy byli 
w stosunkach z Izwolskim, opowiadają, jak 
ostro on krytykował politykę rosyjską w 
Chinach, a zwłaszcza namiętnym był prze­
ciwnikiem okupacyi Mandżuryi — a już zu­
pełnie nie godził się na to, aby Rosya z 
jednej strony zawierała traktaty z Chinami, 
z drugiej zaś tak silną stawała stopą w Man­
dżuryi, jak gdyby już nigdy stamtąd ustąpić 
niemyślała. „Jeżeli się — twierdził wówczas 
Izwolski — jest za zatrzymaniem Mandżuryi, 
to nie należy i nie potrzeba wobec Chin uda­
wać, jakoby ryohło stamtąd ustąpić się z&- 
mierzało. A jeżeli się już tak ozyniłoby wo­
bec Chm, to nie wypadałoby przynajmniej 
Europy uwodzić traktatami, bo popadniemy 
w fatalne położenie wobec Europy, która sta­
nie się moralną sojusznicą Chin w razie, gdy­
by one do nas apelowały, abyśmy wedle tra­
ktatów z Mandżuryi ustąpili".

W relacyach swoich do Petersburga Iz- 
wolski wskazał, jak niepopularną w Japonii 
staje się polityka rosyjska i jak niebezpie­
czne dla Rosyi skutki sprowadzić może oku- 
pacya Mandżuryi, Jakoż wypadki aż nazbyt 
oddały słuszność temu bystro patrzącemu dy-

Slomacie i wpływ Izwolskiego na carskim 
worze podobno urósł właśnie dlatego, że z 

okazy i Mandżuryi wywiązała się wielce nie­
pożądana i niespodziewana wojna. Są tacy, 
którzy mu zawic zą i już teraz przeciw niemu 
intrygują. Carowi i carowej — wdowie to go

zaleca, że jest posłem na spokrewnionym z 
carską rodziną dworze duńskim, który w cią­
głych pozostaje ścisłych stosunkach z dworem 
petersburskim. Posłowie rosyjscy w Kopenha­
dze zwykle wysoko awanzują. Murawiew zo­
stał ministrem spraw zagr., a Benkendorf 
ambasadorem w Londynie.

Izwolski ma dopiero około pięćdziesiąt 
lat, jest w postępowaniu bardzo gładki, a nie- 
slyohanie przebiegły i niezmiernie czynny 
Wielce ambitny, ale ambicyę swoją ukrywać 
umie. Zazwyozaj godzi się na oko z polityką 
Lamsdorfa, w relacyach swoich jak najmniej 
osobiście występuje i uprzejmością tą zobo­
wiązuje sobie ministra, który też, gdy wybije 
godzina ustąpienia, chyba bez wahania poleci 
Izwolskiego, jako swego następcę.

Inaczej hr. Kapnist. Ten w relacyach 
z Wiednia do hr. Lamsdorfa podobno nieraz 
występuje z krytyką. Juźcić relacye jego nic 
nie mają do czynienia z Azyą wschodnią, ale 
tem więcej z Bałkanami. Nie poprzestaje on 
na samem odzwierciedlaniu usposobień W ie­
dnia, ale daje ministrowi zarazem rady, które 
temu podobno nie zawsze bywają miłe. Wta­
jemniczeni utrzymują, że hr. Kapnist zamało 
ukrywa swoje pragnienie ujęcia steru spraw 
zagranicznych.

Uważają też, że ostatnimi czasy zanadto 
się posuwał, akcentując demonstracye sło­
wiański* z okazy i wybuohu wojny, od któ­
rych powinien był raczej się uchylać. A  na­
wet forinalistyozny błąd mu wytykają; wy­
stosowywane do niego ze strony słowiań­
skiej pisma z wyrazami hołdu i sympatyi 
podpisywał: .Hrabia Kapnist, ambasador ce­
sarski." Otóż zwyczaj jest taki, że ambasador 
tylko we własnym kraju podpisuje się jako 
„ambasador cesarski4 — za granioą zaś jako 
„ambasador cesarsko-rosyjski*. To samo obo­
wiązuje też innych dyplomatów. Także au- 
stro-węgierski ambasador w Petersburgu jest 
tylko na własnej ziemi „ces. i król. ambasa­
dorem®, w Rosyi atoli „cesarsko i królewcko 
austro-węgierskim ambasadorem*. W tego ro­
dzaju sprawach etykiety są na dworze oar 
skini bardzo drażliwi i dlatego życzą sobie 
tam, aby się hr. Kapnist nadal nie ekspono­
wał bez potrzeby. Jeżeli chce zostać mini­
strem spraw zagranicznych — kończy peters­
burski korespondent Tester Lloydu — to nie­
chaj ile możności naprzód się nie wysuwa.

Ustawa antistrajtowa i Mm
w Poznańskiemu

Na walnem zebraniu poznańskiego towa­
rzystwa gospodarczego miał poseł do sejmu 
pruskiego mecenas dr. Dziembowski wykład: 
„O stosunku chlebodawcy do robotnika podług 
nowego kodeksu cywilnego". Sprawa ustawo­
dawczego uregulowania stosunków robotni­
czych jest w wysokim stopniu aktualną, zaj­
muje też nietylko gospodarzy wiejskich, ale 
także prawników i ciała parlamentarne.

Pierwszą prawną podstawą stosunku ro­
botnika do pracodawcy w Poznańskiem jest 
Landrecht pruski, który znosi niewolnicze 
poddaństwo Stosunek poddanego do pana w 
Polsce przed rozbiorem był sui generis, zbliżał 
się jednak więcej do pojęcia glebae ad- 
scriptio, aniżeli do niewolniczego poddaństwa; 
włośoianin stał od r. 1720 pod ochroną prawa 
karnego, żałować jednak należy, że dla wy­
roków sądowych zarówno w stosunku wza­
jemnym szlachty do siebie, jak i do ludu nie 
było egzekucyi.

Uregulowanie pruskiej Gesindeordnung 
było krokiem, jak na owe czasy niezaprzocze­
nie postępowym, dawało ono w pewnych gra­
nicach obydwom stronom tj. tak słiibodawoy, 
jak i słudze opiekę prawną, usuwało swawolę 
wydalania, ograniczając ją  do tylko pewnych 
wypadków, ograniczało również samowolne 
opuszozeuie służby, zezwalając na nie jedynie 
tylko za wiedzą władzy wówczas, kiedy 
właściciel nie wypłaca służbie pensyi, albo 
kiedy się z nią żle obchodzi.

Ordynacya z r. 1810 zezwala w stosunku 
służbowym na ingerencyą policyjną, nakazuje 
ciupasem sprowadzać sługi, samowolnie bez 
wiedzy władzy służbę opuszczające, o ile 
same do służby powrócić nie zechcą, poczy 
tując nieusprawiedliwioną prawem dezercyę

za złamanie kontraku prawno-prywatnego. 
Dawna ordynacya zachowuje cechy dawnego 
patryarchalnego stosunku, nakazuje sługę pie­
lęgnować w chorobie i ratować w nieszczęściu; 
dni choroby nie wolno sługom ani stałym ro­
botnikom odliczać od zarobku.

Nowy kodeks cywilny niemiecki bardziej 
indywidualizuje stosunek prawny słuźbodawcy 
do czeladzi (Gemein-cha/t), odróżniając ludzi 
zostających w stosunku służbowym od robotni­
ków stałych wiejskich, którzy podlegają in­
nym normom.

Ustawa z dnia 24 kwietnia 1854 stosuje 
się tak do czeladzi, jak do robotników wiej­
skich, zakazuje też zarówno czeladzi zatru­
dnionej przy gospodarstwie wiejskiem, jak 
i akordowe m i sezon ,wem i w ogóle wszyst­
kim przy rolnictwie zajętym robotnikom brać 
udział w bezrobociu i przystępować do wszel­
kich tego rodzaju utładów. Wolność koalicyi 
wywołania bezrobocia mającej na celu, nie 
jest ograniczoną u robotników fabrycznych, 
jest natomiast zakazaną robotnikom rolni­
czym. Prawodawca uzasadnił tę różnicę wska­
zaniem na okoliczność, że fabrykant może 
przez pewien czas zaczekać z robotą i do 
pewnego stopnia ograniczyć produkoyę, że zaś 
płody rolnictwa pozbawione rąk ludzioh 
i uprawy w należytym czasie idą w niwecz, 
poczytał też uprawę ziemi za konieozność 
państwową i ekonomiczną. Robotnicy rol­
ni, którzy biorą udział w bezrobociu, narażają 
się w myśl ustawy z d. 24 kwietnia 1854 na 
karę aż do jednego roku więzienia.

Oprócz tego zawierają przepisy prawo­
dawstwa pruskiego kary za zerwanie kon­
traktu służbowego i samowolne nieuzasadnio­
ne opuszozenie służby, za renitencyę, krną­
brną, kategoryczną odmowę wypełniania roz­
kazów słuźbodawcy, bezrobocie podporządko­
wują zaś pod pojęcie wymuszenia lepszych 
warunków płaoy u właściciela, który się oba­
wiać może, że w razie opóźnienia roboty zie­
miopłody na tem uc erpią.

Parlament niemiecki rozstrząsał pytanie, 
ozy po wprowadzeniu w żyoie kodeksu cy­
wilnego znieść ordynaoyę służebną, czyli też 
zachować na tem pom partykularne ustawo­
dawstwo poszczególnych państw? Zasada fede- 
ralizmu zwyciężyła. Tam gdzie ordynacya z r. 
1810 obowiązuje, wprowadził jedynie tylko ko 
deks oywilny nowe formy prawne dla tych ro­
botników, którzy nie należą do kontraktowych 
'ii. p. dla Robotników trzasowo zajętych przy 
budowie kolei itd. Dotknął również stosunko- 
prawnych administratorów dóbr, rządców i 
leśniozych.

Przepisy kodeksu obowiązują pod tym 
względem jedynie tylko posiłkowo tj, wów­
czas, kiedy nie ma kontraktu. Pracodawca 
może kontrakt służbowy odstąpić, sprzedając 
wieś.

Sługa zastrzega sobie niejednokrotnie 
kontraktem prawo porzucenia służby w razie 
zmiany pana, c. służbodawca prawo zmiany 
sług po objęciu nowego majątku przy za­
strzeżeniu regresu sługi do sprzedająoego. Za­
chodzi też pod tym względem pewna nierów- 
nomiemośó, że oesya kontraktu dozwolona 
słuźbodawcy, a zakazana słudze.

Spóźnienie terminu np. stawienie się 10 
lipca zamiast 5 lipca nie narusza umowy, 
ale pozbawia robotnika zadatku i zapłaty za 
dnie, w których nie pracował; wymówką u- 
sprawiedliwioną, może być jedynie vis major, 
która spełnienie służby czyni niemożliwem.

Stały robotnik ma prawo do zapłaty, gdy 
mu wypadnie termin sądowy w czasie żniw, 
albo manewry wojskowe. Od zapłaty tej ma 
jednak służbodawca prawo odciągnąć wszyst­
ko, co sługa z kasy sądowej albo wojskowej 
otrzyma, np. odszkodowanie dawane w kwo­
cie 1 m. 50 f. rezerwistom. Nie wolno jedynie 
tylko słuźbodawcy odciągać od zapłaty tego, 
co otrzyma robotnik z kasy cesarstwa na rzecz 
chorej rodziny.

Przepisy prawodawstwa pruskiego nor­
mują również warunki wypowiedzenia. Tam, 
gdzie robota jest dzienną, wolno jest codzień 
zapowiedzieć, że się nazajutrz nie przyjdzie. 
Przy robocie tygodniowej wypowiada ją  za­
równo służbodawca jak i robotnik w pierw­
szym dniu roboty, np. w poniedziałek rano, gdy 
w sobotę wieczór robotnik do roboty się zgłosił, 
przy robocie miesięcznej po dwóch tygodniach,

a przy kwartalnych po 6 tygodniach, przy 
kontraktach dożywotnich po 5 latach, a mia­
nowicie na pół roku przed ukończeniem 5 lat. 
Be z wypowiedzenia wolno opuścić roboty 
tylko wówczas, gdy zaohodzi przyczyna pra­
wem przewidziana.

W  sprawie świadectw wzięto służbo* 
dawcę we dwa ognie. Służbodawca jest od­
powiedzialnym w obec sługi za wystawienie 
złego świadectwa, jeśli np. potem sądownie 
po zatraceniu środków dowodowych nie będzie w 
stanie dowieść jeg o  nieuczciwości, a jest 
również odpowiedzialnym następnemu slużbo- 
dawoy, jeśli świadectwo nie jest zgodnem z 
prawdą. Np. służbodawca, który słudze pija­
kowi wystawił świadectwo trzeźwości, podle­
ga karze i winien odszkodowanie następnemu 
słuźbodawcy. Słuźbodawcy wychodzą z tego 
prawnego dylematu najczęściej milczeniem tj. 
w świadectwie sługi pijaka opuszczają kwa­
lifikację trzeźwości a przy złodzieju skon­
statowanie rzetelności, każdy zaś, który 
umie czytać świadectwa, wie, czego się 
w razie takiej retyroencyi wystrzegać po­
winien.

Wiele przepisów i kodeksu i ordynaoyi 
nie stanowi jus cogensT ale jus dispositimm. 
Można je  zmieniać kontraktem.

Na wypadek słabości pracodawca ma 
obowiązek płacić za pielęgnowanie robotnika. 
Jest również służbodawca odpowiedzialnym za 
przeprowadzenie środków ochronnych w celo 
zabezpieczenia życia i zdrowia robotnika, 
»  mianowicie winien maszyny poddać kontro­
li, a w przypadkach z winy słuźbodawcy po­
wstałych, ma dać robotnikowi odszkodowanie. 
Jeśli służbodawca wyjechał na dłuższy czas 
np. na pół roku, odpowiedzialność służbodawoy 
przeohoazi na rządcę.

Słuźbodawcy nie wolno roboty w święta 
i niedzielę przeciągać dłużej, aniżeli wymaga 
niezbędna potrzeba, np. wyżywienie bydła. 
Służbodawca ma obowiązek uwzględnić po­
trzeby religijne sługi i robotnika i dać im 
wolny czas w celu modlitwy w kościele, nie­
dzielnego odpoczynku i rozrywki. Doświadcze­
nie uczy, że tam, gdzie służbodawca nie ukró­
cał w granicach możliwośoi niedzielnego od­
poczynku. wyrobił sobie dobre sługi.

Robotnik może opuśoić robotę z powodu 
pogwałcenia jego potrzeb religijnych, moral­
nych i kulturnyoh, z powodu niedotrzymania 
kontraktu ze strony służbodawoy i z powodu 
słabości. Przepisów tych ordynaoyi kodeks 
oywilny (§ 626) me powtórzył, a więo w pra­
ktyce w każdym poszczególnym Wypadku 
rozstrzyga sąd.

Prawodawca ma prawny obowiązek sta­
rać się o dobro robotnika i otoczyć go pra­
wną, religijną, moralną i materyalną opieką. 
Przysługuje mu natomiast prawo żądania przy­
musowego sprowadzenia robotnika i wykonania 
przez niego obowiązków kontraktu, a ewentual­
nie, gdy z powodu nie stawienia się robotni­
ka do służby zboże się wysypie, może słu­
żbodawca żądać odszkodowaniu Skargi tego 
rodzaju jednak skuteczne są tylko tam, gdzie 
jest kaucya, w innych wypadkaoh najczęśoiej 
ubez władni a je  brak przedmiotu do egzeku­
cyi, z której krowa należąca do robotnika, 
zagon zboża, pościel itd. są wyjęte. Odszko­
dowanie też najczęściej pozostaje na papierze.

Co do zapłaty przepisuje nowy kodeks, 
że jeżeli żadnej pod tym względem nie było 
umowy, sąd rozstrzyga o wysokości należąoej 
się płacy. Jeśli pracodawca spóźni się z wy­
dzieleniem pracy, robotnik mu prawo żądania 
odszkodowania za czas stracony.

Ważny jest nadzwyczaj przepis, że 
w przypadkach, w których robotnik bez swej 
winy pracę zmuszony jest opuścić, natenozas 
służbodawca zwolnić go jest obowiązany 
i wypłacić mu za ten ozas należną zapłatę. 
W  razie oddalenia sługi należy mu pozo­
stawić czas do wyszukania nowej służby.

Obok przepisów, które umowa stron 
może zmienić, zawiera kodeks liozne prze­
pisy, które żadną umową prywatną zmienione 
być nie mogą, a mianowicie przepisy doty­
czące zdrowia i odpoozynku robotnika.

Prawodawstwo zrobiło, jak zaznaczył p. 
Dziembowski, wielki postęp w obronie praw 
robotnika. Zaznaczywszy to, roztrząsał p. 
Dziembowski zapatrywania, które żądaią, aby 
prawodawstwo poszło jeszcze dalej i zniosło

przymus wobec robotnika wogóle i kary w razie 
zerwania umowy. Twierdzenie partyi postę­
powej i socyalno demokratycznej, że w ta­
kie m razie przysłużą słuźbodawcy żądanie 
odszkodowania od robotnika, nie da się pod­
trzymać, — bo to nie jest do przeprowadze­
nia, egzekucya jest bowiem niemożliwą i bez­
skuteczną.

Zniesienie zupełne danych przepisów 
prowadziłoby wprost do anarchii w stosun­
kach robotniczych rolnictwa. Słuszną jest 
rzeczą, aby robotnika, który wypełnia swe 
obowiązki wszelką otoczyć opieką, ale ten, 
który umowy łamie na względy prawodawcze 
liczyć nie może.

Prelegent ł naciskiem podniósł, źe pra­
codawca powinien mieć dobro robotników 
nietylko na ustach, ale i na serou, a obok o- 
bowiązków religijnych i moralnych nakazuje 
mu to także i własny interes. Rozwiązanie 
kwestyi robotniczej jest nader trudnym pro­
blemem, dola robotnika jest bowiem zawsze 
gorszą od doli chlebodawcy, ale przepisy pra­
wne nie powinny działać demoralizująoo i 
wywoływać rozprężenia. Parlament zgodził 
się też w r. 1900 na zachowanie dawnych 
przepisów, ni6 naruszając wcale zakazu u- 
rządzenia strajków, dotyczącego robotników 
przy rolnictwie zatrudnionych, i utrzymująo w 
mocy ordynacyę służebną z d. 24 kwietnia 
1864. która wyznacza kary pieniężne na słu­
g i i robotników, zrywających kontrakt i 
karze więzieniem aż do roku, jeżeli sługi lub 
robotnicy urządzają zmowę w oelu oporm lub 
też w oelu zerwania kontraktu,

Z  W a ty k a n u ,
6 kwietnia.

(Jubileuszowe uroczystości gregoryańskie. — Kon­
gres lekarzy katolickich — Kodyfikacya prawa ka­
nonicznego. — Ambasador Nisard w Watykanie. 
— Zmiana w legacyi rosyjskiej przy Stolicy św. — 
Ojciec św. przy telefonie. — Ks. arcybiskup Bil- 

czewski w Rzymie).
% iś  jako w wilię uroczystośoi ku uoz- 

ozemun|00-letniej (604—1904) rocznioy wstą­
pienia na tron papiezki św. Grzegorza Wiel­
kiego odbyła się solenna kommemoracya 
w poświęoonym św. Grzegorzowi kościele S. 
Maria in YaUicella. Jutro w czwartek i  rana

{nerwsze posiedzenie kongresu historyozno- 
iturgicznego i sztuki świętej w instytucie 

św. Apolinarego, po południu nieszpory na 
Monte Celio a następnie obrady archeologów. 
W piątek dalsze obrady kongresu i nawie­
dzenie grobu św. Grzegorza w bazylice św. 
Piotra, przyczem będzie obeoną pielgrzymka 
angielska. Uroczystości potrwają do 14 bm. 
W niedzielę msza pontyfikalna, którą odprawi 
opat Benedyktynów w bazylice św. Pawła za 
murami. Punktem kulminacyjnym obchodu 
będzie msza św. przy akompaniamencie śnie- 
wów gregoryańskich, którą odprawi Piur X  
w bazylice watykańskiej.

Równocześnie z obchodem gregoryŚli­
skim odbywać się będą obrady kongresu le­
karzy katolickioh. "Wszyscy uczestnicy zjazdu 
otrzymają jako odznaki srebrne, artystycznie 
wykonane medale. Obrady przeplatane będą 
odwiedzaniem bazylik rzymskich. "W" piątek 
będą uczestnicy kongresu na posłuchaniu 
u Ojca św. W niedzielę z rana generalna ko­
munia w bazylice S. Maria Maggiore a w po­
niedziałek 11 bm. papież odprawi w bazylice 
św. Piotra solenną mszę św. Obrady kongresu 
zakończą się 12 bm.

Pisałem poprzednio, że nie ma ani słowa 
prawdy w tem, jakoby rząd francuski wniósł 
protest przeciw znanej allokuoyi Ojoa św. 
w dniu św. Józefa. Na tem wszystLem — 
ohooiaż liberalno-masońska prasa podała Tze< 
komo „dosłowny tekst" protestu gabinetu 
franouskiego — jest tylko tyle prawdy, że 
ambasador Nisard składająo przed Świętami 
wizytę sekretarzowi Merry del Yai wspomniał 
między innemi mimochodem że allozuoya 
Piusa przykro dotknęła rząd francuski. Ni­
sard wyraził się w słowaoh jak najuprzej­
miejszych, że Combes jest zdania, iż Stolica 
św. nie może ignorować w sprawach, doty­
czących wewnętrznego prawodawstwa pań­
stwa franouskiego.

MARYA RODZIEWICZÓWNA

ezftyrcy.
Powieść

Ciąg dalszy.

— Tak, wuju! powstała i ona także.
— Zatem pamiętaj, że niemasz rodziny.
— Wiem o tem!
— Rachuj tylko na siebie. My wszyscy 

będziemy zawsze po stronie braci twoich i 
potrafimy ich obronić przed twoim egoizmem 
i choiwośoią.

— Brońoie — jam na to przygotowana.
— Nie choę cię nazwać, jak  tego jesteś 

warta, Ukarze cię Pan Bóg i własne sumienie 
kiedyś, gdy będzie za późno. My się ciebie 
wyrzekamy Chodź Łuoyanie — słowa więcej 
rzeo do niej nie godzi się.

Zośka usunęła się im z drogi, słowa nie 
rzekła, gdy drzwi się za nimi zamknęły, po­
patrzyła w tę stronę, ruszyła ramionami i po­

gardliwie się uśmiechnęła. Wtedy z za parawa­
nu ozwał się szept:

— Jezus Marya — coś ty zrobiłal
— Spij, nie twój kłopot. Ciebie nie wy­

klęli.
— Ależ przez twój upór i ja  nio nie 

dostanę, — żałośny głos dalej szeptał.
— Dlaczego! Bądź spokojna. Jutro po­

wiedz Karolowi, że żądasz natychmiast twoich 
dziesięciu tysięcy, i zaraz go pokwitujesz ze 
wszystkich pretensyj do spatku, albo stajesz 
po mojej stronie, to ci do wieczora wypłaci.

— Dlaczego? Ty myślisz, że oni się cie­
bie boją?

— Dlatego, że nasza część prawna war­
ta około trzydziestu tysięcy. Zarobi na tobie 
grubo.

— Jakaś ty chciwa i interesowna, Zoś­
ka! Co się z oieoie przez te kilka lat zro­
biło !

— Żyłam z ludźmi, więc  ̂ jestem zła. 
Gdy znowu sama zostanę, w tej pustce, któ­
rą mi wydzielą, poprawię się. Teraz mi ino 
dziób i szpony potrzebne. Nie myślę, że się 
mnie boją, ani tego potrzebuję. Muszą mi 
dać czego żądam i ani sumienie, ani Pan 
Bóg mnie za to karać nie będzie, o to jestem 
spokojna, i idę spać, czego i tobie życzę.

Zaczęła się rozbierać, zdmuchnęła lampę, 
zapanowało milczenie, po chwili z za para- 
rawanu znowu się odezwał szept:

— Zośka, jakże ty mi radzisz? Bo ja 
nie wiem, Łucyan naprawdę zginie, opowia­
dali mi wszystko szczegółowo, oni wiszą na 
włosku.

— Ty ich na tym włosku powiesiłaś?
— Nie o to chodzi, ale jakże ich gubić! 

Brat rodzony.
— A twój Władek i Marylka czyi ro­

dzeni? Po co się mnie radzisz? Powiedziałam 
ci raz, jak myślę, potem tamci się przekonali, 
jutro jak oię zbuntują, zerwiesz i ty ze mną 
wszelkie stosunki, więc po co mam się na 
darmo fatygować? Tyś do walki nie stwo­
rzona, płyń z falą. To ci tylko obiecuję, że 
jak ta fala wyrzuoi cię jako rozbitka na pia­
sek, mój dom — twój dom i twoich pędra­
ków. 4 nie uczynię tego, żeś mi siostra, ale 
żeś kobieta i słaba. A teraz śpij!

Ale Bronka nie ohoiała spać, poczęła pła­
kać. Zośka udawała zrazu, że tego nie słyszy, 
wreszoie zawołała.

— Czego ty beozysz ? Czego ty ohoesz ? 
Mówże, słucham.

— Taka sama jestem, taka nieszczęśliwa 
sierota. Ani pomocy, ani rady, ani oparcia.

Taka sierota, powtarzała Bronka wśród łkań. 
Żeby jeden przyjaciel, jedna dusza życzliwa. 
Wszyscy mnie odstąpili, nikt nad moją dolą 
nie ma litości.

— Bronka, słuchaj no — kogo ty obwi­
niasz ? Prawda, tobą kierować trzeba, ale czyś 
ty się kiedy kierować dała? Nie masz siły 
ni woli, a masz upór. Podłe twe położenie, 
nie przeczę, ale poooś je  sobie urządziła? Czy 
ci nie wstyd teraz lamentować! Gdy się Kru­
kowski zaozął w około ciebie kręcić — nie 
perswadowali ci wszyscy, że blagier, że pró­
żniak, że nic nie posiada i że suchotnik? 
Uparłaś się — poszła^ za mąż. Potrzebne oi 
to było!

— On mnie tak kochał, tak prosił!
— To dopiero racya!
— Ty nie rozumiesz tego. Ty nie masz

aeroa.
— Takiego, żebym je  komu dawała,

dlatego, że prosi, to nie, dzięki Bogu. No,
i na tobie dowód, że nie warto. Dużo oi przy­
niosło małżeństwo?

— Żeby Leon żył, miałabym obrońoę 
i opiekę.

Zośka aż porwała się i siadła na łóżku.
— Bój się Boga, Bronka, czyś ty pamięć 

straciła. Jaaimże on oi był obrońoą i opie­

kunem? Żyliście ze sobą trzy lata, mialaft 
dwoje dzieci, utrzymywał was ojciec, bo on 
cherlał i  sam potrzebował ciągłej opieki. By­
łam u was parę razy i wiem, jak nieznośny 
był w pożyciu, ty się zalewałaś łzami i prze­
klinałaś los, on cię traktował, jak kupioną 
na targu niewolnioę, a teraz raptam żałujesz 
go i ubóstwiasz. To szczęście, że te sumy, oo 
ojciec wam dawał, zapisane tylko jegc ręką 
w prywatnym notatniku i w mojem posiada­
niu, bo żeby stały w rachunkach i Karol je  
znalazł, toby ci grosz& ze spuścizny oj co w* 
skiej nie dał. Streszczając czyny tego twego 
opiekuna i obrońcy, pozostaje jako ich rezul­
tat dwoje dzieoi, bo zresztą zmarnował twoje 
pieniądze, twoje zdrowie, zatruł oi kilka naj­
piękniejszych lat życia — i tyle! To mi do­
piero bohater! masz nad kim kwilić!

— Zośka, grzech jest o umarłych źle 
m ów ić!

(C. d. n.)

Rok założenia 
1856 F A B R Y K A  GI PSU Józefy F raz z i Syn ów

we Lw ow ie, ulica Rzeznicka 1. 16.
Z powodu powiększenia fabryki, potaniały ceny gipsu o 20 h. na 100 klg.
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— Ale ta ingerenoya — odpowiedział 
sekretarz staną — nie istnieje. Gzy może my 
zajmujemy się sprawami, dotyczącemi mary­
narki francuskiej, finansów lub ozegol podo­
bnego? Nas interesuję tylko sprawy, doty- 
ozące Kościoła i papiestwa.

Powtarzam, że rozmowa obu dygnitarzy 
miała charakter bardzo serdeozny. Liberalny 
Conriere della Sera pisze o niej, że „miało się 
wrażenie, ii  i p. Nisard uznaje, jak sprawie­
dli wem i słusznem jest postępowanie dyplo- 
junayi watykańskiej

W  legacyi rosyjskiej przy Stolicy św. 
ma nastąpić tymi dniami zmiana osób. Mi- 
mster-rezydent, Gubastow, został przeniesiony 
do Belgradu. Miejsce jego zajmie szambelan 
i radca stanu, G. Bachmetiew, dotychczasowy 
agent dyplomatyczny w Sofii. Gubastowa 
żegnają z żalem w sferach watykańskich, 
odznaczał się on bowiem zawsze wielkim 
taktem i duchem pojednawozym.

Pius X . zżył się dawnymi czasy tak 
ściśle, tak serdecznie z Wenecyą, że i dziś 
jeszcze, jako papież, pragnie utrzymywać z 
tym grodem jak najserdeczniejsze stosunki. 
W niedzielę wielkanocną zażądał Ojciec św. 
połączenia telefonicznego z Wenecyą, z pała­
cem patryarchy. Sekretarz arcybiskupa, don 
Francesco Petich, wpada w południe do jego 
gabinetu i oznajmia, że papież wzywa go do 
telefonu, m ów iąc:

— 11 papa, il papa! La vude il papa !
Mons. Cayallari staje przy aparacie; po

chwili słyszy słow a:
— Eccelenza, auguro felicissime le sante 

feste pasquali a lei e a toita la diocesi! (Eksoe 
iencyo, życzę najszczęśliwszych świąt Wiel 
kanocnych wam i całej dyecezyi!)

Mons. Cavallari, wzruszony do łez, zdo­
łał zaledwie parę słów wypowiedzieć na po­
dziękowanie. Wieść o tern rozeszła się w lot 
radosnem echem po całej Wenecyi.

Dziś rano przybył do Rzymu ks. arcy 
biskup Bilozewski i zamieszkał w Kollegium 
polskiem.

K. Pos\c\yc.

C za s  odnowić prze dpła tę
na

drugi kwartał b. r.

Kronika.
Lwów dnia 9. kwietnia 1904. 

H a le a d a n u k .
W  niedzielę 10 kwietnia Ezeohiela — Gr. kat 

Woskr. Eosp. — Kai. slow. Guryaława.
Wschód Błońea 5-29, zachód 6-35.
W poniedziałek 11 kwietnia Leona W ieli — Gr. 

kat. Poned. Woskr — Kai. ełow. Jaromira.
Wschód Błońea 5-28, zachód 6-36.
We wtorek 12 kwietnia Juliusza Pap. —  Gr. kat. 

Wtor. Woskr. — Kai. slow. Lubosława.
Wschód Błońea 5*27, aaohód 6 38.
We środę 13 kwietnia Justyna M. — Gr. kat. Jcjtya 

— KaL slow. Przemysława.
Wsohód Błońea 5-24, zachód 6'39.

— Masowanie. Prezydent ministrów poruczył 
starszemu komisarzowi powiatowemu w Jarosławiu, 
Edwardowi bar. Brunickiemu, kierownictwo starostwa 
w Nisku.

-  Ślub panny Jadwigi Obalińskiej. córki śp. dr 
Alfreda Obalińskiego, prof. uniw. Jagiell. i Adeli 
s Chwalibogowskich z panem Ignacym Kosińskim, 
notaryuszem w Ulanowie, odbędzie się w sobotę 
16 kwietnia o 12 w południe w kościele św. Barbary 
w Krakowie.

Kronika lw o w s k a .
=  Nabożeństwa dnia 10 brn. w archikatedrze

0 7 rano prymarya, o 9 rano wotywa śpiewana, o 
10 suma z kazaniem, a o 5 po południu nieszpory
1 kazaniem. W kościele 00. Jezuitów o 6 rano pry­
marya, o godz. 7, 8, 9 i 10 rano msze św. ciche, 
o g. 11 suma z kazaniem, o g. 12 msza św. cicha 
a o pół do 5 nieszpory z kazaniem. W kościele 00. 
Franciszkanów prymarya o g. 7 rano, wotywa o g. 
9, suma o g. 10, po południu o g. 5 nieszpory z 
kazaniem. W  kościele 00. Karmelitów o g. 7 rano, 
prymarya, o g. 9 wotywa, o pół do 11 suma, o pół 
do 12 msza św. cicha, po południu o g, 5 nieszpo­
ry. We wszystkich innych kościołach prymarye o g. 
7, wotywy o 9, a o pół do 11 suma.

=  Pogrzeb śp. dr. Emanuela Rolńsklego, pre­
zydenta lwowskiej izby adwokackiej, odbył się dziś 
przedpołudniem. Mszę żałobną celebrował w kościele 
archikatedralnym ks. Scherff, a egzekwie odprawił ks. 
Dziurzyński. Po nabożeństwie mszył kondukt pogrze­
bowy, prowadzony przez 00. Bernardynów i ks. 
Dziurzyf skiego w asyście, na cmentarz Łyczakowski. 
Za trumnę postępowała rodzina, izba adwokacka 
w komplecie i liczne grono przyjaciół i znajomych. 
Zwłoki złożono w grobowcu rodzinnym.

=  Henryk Sienkiewicz zagości na scenie lwow­
skiej podczas wieczoru, ofiarowanego przez dyrekcyę 
teatru na rzecz wdów i sierót po dziennikarzach pol­
skich. Jedno z arcydzieł autora „Trylogii*, wykoń­
czony w każdym szczególe najmisterniej drobiazg „Na 
Olimpie11, odczyta wyborny deklamator p. Józef Chmie­
liński. Równocześnie w odpowiednich ramach, po­
mysłu dekoratora p. Jasieńskiego, zmieniać się będę 
odpowiednio do odczytywanego tekstu obrazy z ży­
wych osób, ilustrowane przepiękny muzyką p. K. 
Górskiego z Charkowa.

a  Letni rozkład Jazdy na miejskiej kolei elek­
trycznej rozpoczyna się 16 bm. Pierwsze wozy wy­
jeżdżać będą o godzinie 6 rano, zaś wracać o godzi­
nie 11 wieesorem. Na linii bocznej „cerkiew św. 
Piotra i Pawła — cmentarz Łyczakowski-* kursować 
będzie stale jeden wóz od godziny 2 po popołudniu 
do godziny 7 wieczorem.

=  Dragoni. D*iś W południe przybył do nasze­
go miasta 9 p. dragonów, przeniesiony tu z Brze- 
ian w miejsce 12 p. huzarów. Rogatką zielona wje­
chali dragoni do miasta; w ulicy Torosiewicza po­
witał pułk komend, gen. Fiedler. Na rogu ulicy 
Piekarskiej odbyła się przy dźwiękach muzyki 
80 p. defilada, poczem na pl. Halickim dragoni roz­
dzielili się, aby w trzech oddziałaoh udać się do 
trzech kasami, w których będą rozlokowani, miano­
wicie kasami Pietscha przy ul. Łyczakowskiej, ka­
sami Kiselki przy ol. Zborowskiej i kasarni przy 
drodze Wuleokiej. Wjazdowi dragonów przypatrywa­
ło się mnóstwo publiczności.

=  Aresztowanie szpiega. Dzisiejsze dzienniki 
poranne podały wiadomość, ii w Podwołoczyskach 
aresztowano szpiega rosyjskiego. Policya lwowska 
nie otrzymała dotąd w tej sprawie żadnych wiado­
mości.

K ro n ika  k ra jo w a .
Ostrzeżenie przed emigracy? do Ameryki.

Komisya emigracyjna z łona związku narodowego 
polskiego w Stanach Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki przestrzega przed emigracyą do Ameryki, 
albowiem w Stanach ^jednoczonych naśtał w prze­
myśle zastój, wiele fabryk już zamknięto i codzien­

nie zakłady fabryczne w dalszym ciągu są zamy­
kane, mnóstwo robotników jest już bez zajęcia i za­
nosi się na ogólne przymusowe bezrobocie. Zastój 
ten daje się najostrzej uczuć napływowym żywiołom, 
a przedewszyatkiem Polakom, Rusinom, Słowakom 
i Kroatom. Zarazem ostrzega komisya, że ci, którzy 
nie mają większego zapasu pieniężnego, narażają się 
na przymusowe zawrócenie do Europy. Ostrzega 
wreszcie, aby przed wyjazdem nie zawierali z agen­
tami kontraktów z góry o pracę, gdyż kontrakty 
takie nie mają żadnego znaczenia i tylko na nie­
przyjemność narażają rubotmka.

Kradzież artystycznych przedmiotów. Do
krakowskiej dyrekcyi policyi nadeszła wiadomość, źe 
w jednym ze dworów pod Tarnowem skradziono z sa­
lonu : 1 ) płaskorzeźbę z kości słoniowej z X Y I w., 
przedstawiającą Bacchusa w orszaku; 2 wazon por­
celanowy koloru białego w niebieskie i złote ozdoby, 
z medalionem nimfy i satyra, oraz baraniemi głów­
kami w miejsce uszu ; 3) figurkę oryginalną z X Y III 
w. Matki Boskiej z Dzieciątkiem na ręku, w stro­
jach japońskich. Policya śledzi za sprawcą kradzieży.

Sprawa Potulickiego. Z Berlina donoszą: 
List gończy za hr. Stanisławem Potulickim rozesłała 
policya w Berlinie z powodu oszustwa popełnionego 
w bankn. Aresztowano żonę, matkę i brata jego. Ci 
twierdzą, że sami "są poszkodowani przez zbiegłego. 
Dzienniki berliński podają bliższe szczegóły. 0 po­
wodach rozesłania przez policyę berlińską listów 
gończych donosi ‘Berliner Tageblatt. Hr. Stan. P. 
obwiniony jest o oszustwo. Rozwiódł się on przed 
kilku laty z pferwszą żoną, Amerykanką i poślubił 
córkę pewnego fabrykanta, mieszkającego koło Berlina. 
Niedługo po ślubie popadł w kłopoty pieniężne 
i zmusił swą młodą żonę, by była pośredniczką 
w zaciąganiu u kapitalistów berlińskich pożyczek. 
Udało się jej istotnie zaciągnąć kilka pożyczek. Gdy 
przyszedł termin zapłaty, a pieniędzy na pokrycie 
długów nie było, hrabia zbiegł. Wierzyciele zaska­
rżyli o oszustwo nictylko jego, ale żonę, matkę 
i brata, których policya osadziła w moabickiem wię­
zieniu śledczem. Dokąd hr. S. Potulicki uciekł, nie 
wiadomo. Aresztowani stanowczo przeczą, jakoby byli 
winni oszustwa i twierdzą, że i oni padli ofiarą 
oszustwa.

Sprawa Orłowskiego. Orłowski znalazł w 
Warszawie kilku przyjaciół, którzy zajęli się do pe­
wnego stopnia jego losem. Dzięki temuż wstawien­
nictwu został pomieszczony w oddziale dla przestęp­
ców inteligentnych, nadto też otrzymuje lepsze poży­
wienie i tytoń. Aż do niedzieli wielkanocnej bowiem 
był on pozbawiony grosza tak, iś musiał jadać ze 
wspólnego kotła z innymi więźniami. Kilku dzienni­
karzy warszawskich starało się uzyskać u prokura­
tora pozwolenie na widzenie się z nim. Ale staiania 
spełzły na niczem. Orłowski, jakkolwiek przygnębio­
ny dotychczasowym obrotem swej sprawy, nie upadł 
na duchu i przed przesłuchującym go urzędnikiem 
utrzymywał niezachwianie, iż padł tylko ofiarą po- 
kątnej zemsty osobistej, że ze wszystkiego się wy­
wikła i niczego mu nie udowodnią. Prosił też usil­
nie, ażeby mu dostarczono książek do czytania 
przez czas cały przymusowego pobytu w więzieniu 
warszawskiem. Równocześnie domaga się moźliwio 
najszybszego wydania go władzom austryackim, z któ- 
remi, jak utrzymuje, da już sobie radę. Mimo owego 
„domagania się* sprawa jego wydania pójdzie swe- 
im torem. Przedewszystkiem została opóźniona świę­
tem „Paschy prawosławnej" w tym tygodniu, p-ży­
tem cała akcya porozumienia się ministerstw spraw 
zagranicznych obu państw potrwa ze dwa lub trzy 
tygodnie, tak, iż Orłowski nie pierwiej będzie wy 
dany, aż gdzieś w maju.

Z  Krakowa telefonują nam: Krakowski sąd
krajowy karny na odbytej dzisiaj sesyi uznał się 
kompetentnym do rozpatrzenia wszystkich spraw 
uwięzionego adwokata Orłowskiego. Spraw tych 
jest trzy:

1. Sprawa adwokata Kastorego z r. 1900, za 
którym wówczas rozesłał tutejszy sąd listy gończe, 
a która to sprawa wiąże się ze sprawą Orłow­
skiego.

2. Sprawa oszustwa Orłowskiego na szkodę 
adwokata Czernego.

3. Sprawy szantażu, wyłudzeń i oszustw, speł­
nionych we Wiedniu.

Nie wykluczonem jest wszakże, że w dalszym 
ciągn zażąda krakowski sąd rozdziału tych spraw, a w 
takim razie sąd wiedeński na podstawie wyprzedze­
nia stałby się kompetentnym do przeprowadzenia 
spraw, objętych punktami 2 i 3, a sąd krakowski w 
razie zgłoszenia się Kastorego przeprowadziłby spra­
wy pod punktem 1. Na ogół przypuścić można z za­
jętego przez sąd krakowski stanowiska, że głó­
wna rozprawa przeciw Orłowskiemu odbędzie się 
w Wiedniu.

Kronika powszechna.
§ Zaręczyny. Znany sportsmen i „Herrenreiter", 

hr. Józef Giżycki, zaręczył się w Waszyngtonie 
z panną Eleanor Medill-Patterson. Narzeczona jest 
córką p. Roberta Patterson i pani Eleanor z domu 
Medill, właścicielki Chicaąo Tribune, największego 
dziennika w Stanach Zjednoczonych. Panna Eleanor 
Patterson bawiła dłuższy czas w Europie ze swoją 
ciotką, panią Mc Cormick, żoną obecnego am­
basadora Stanów Zjednoczonych przy petersburskim 
dworze.

§ Polacy W Paryi-- Dziennik Gaulois za­
mieszcza obszerny artykuł pt. „Le monde rusae a 
Paris**, gdzie wyliczone są wszystkie wybitniejsze ro­
dy rosyjskie i osoby, zajmujące wyższe stanowiska w 
Paryża. Do „świata rosyjskiego" zalicza Gaulois 
także niektóre rody polskie; nie pomija przynajmniej 
milczeniem ich narodowości. Czytamy tam :

„Hrabina Marya Michałowa Branicka, z domu 
ks. Sapieżanka, należy do najwyższej arystokracyi 
polskiej, znana ze szlachetnej szczodrobliwości, urzą­
dza często przyjęcia w bardzo pięknym swym pałacu 
przy rue de Luebeck i w willi 01ivetto, w Nizzy. 
Jej córka, ks. Marya, Róża Radziwiłłowa odwiedza 
często Paryż ze swemi dziećmi. Inna jej córka, 
księżna Zofia z Branickich Strozzi-Majorca-Rienzi, 
jest damą dworu cesarzowej Aleksandry i damą pa­
łacową królowej włoskiej, Heleny. Pałac księstwa 
wznoszący się w przecudnej panoramie Pól Elizej­
skich, nie dorównywa swą wspaniałością ich rezyden- 
cyi, prawdziwie królewskiej w stolicy Toskanii.

Książę Dominik Radziwiłł i jego małżonka, 
Dolores, Marya, Franciszka, Fernandes d’ Avis, de 
Agramonte ząjmują okazałe apartamenty przy rue 
Nitot. Książę Konstanty Radziwiłł, ożeniony z panną 
Luizą Blanc, przyjął obywatelstwo francuskie; mieszka 
w swych dobrach Ermenoville (dep. Oise), w Pary­
żu (pl. de Jena ;">) i w Cannes (villa des Danes). 
Ks. Dominik jeBt szwagrem ks. Rolanda Bonaparte. 
Hr. Stanisława Rzewuskiego nazywa Galois — no- 
tre distingue Colląhorateur. Do stałych mieszkań­
ców stolicy nadsekwaóskiej zalicza pismo francuskie: 
Jana i Edwarda Reszków, Paderewskiego i panią 
Curie-Skłodowską, która „przybyła z Polski, aby 
obdarzyć Francyę wynalazkiem radu".

§ Dramat mlł08ny. W uzupełnieniu wczoraj­
szej notatki o samobójstwie dw ojga młodych ludzi, 
Polaków, w Genewie — dochodzą nas następujące 
szczegóły : Panna Bruchowska liczyła lat 20; była 
piękną smukłą brunetką, prowadziła życie wzorowe. 
Należała do najzdolniejszych studeDtek; niezamo­
żnym rodakom świadczyła wiele dobrego. Para sa­
mobójcza pozostawiła kilka listów. Jeden z nich za­
wierał znaczniejszą swłtę pieniężną (w rublach) z

napisem : „Na nasz pogrzeb". Inny list był zaadre­
sowany do Kijowa, do brata p. Jakubowskiego. P. 
Bruchowsua pozostawiła listy do rodziców i do mie­
szkającej w Genewie jej kuzynki, p. Modolewskiej. 
Tragiczny dramat wywołał przygnębiające wrażenie 
wśród członków polskiej kolonii w Genewie. Wszyst­
kie miejscowe dzienniki rozpisują się obszernie o tej 
tragedyi.

§ Strajki w Budapeszcie. W  uąj większych bu­
dapeszteńskich przedsiębiorstwach stolarskich zastraj- 
kowało 350 robotników. Żądają oni 9-godzinnego czasu 
dziennej pracy i 20 proc. podwyżki płacy.

Strajkujący w Budapeszcie robotnicy ślusarscy 
otrzymali od tow. metalurgicznych robotników w 
Niemczech zasiłek w kwocie 10.000 marek, wraz 
z zapewnieniem, że zasiłki będą ponawiane przez 
czas strajku.

Wczoraj ogłoszono w Budapeszcie strajk robo­
tników cukierniczych. Właściciele cukierni postano­
wili zamknąć je i postępować podczas strajku soli­
darnie.

§ Zamach na króla Alfonsa. Madrycki dzien­
nik Liberał donosi, że wybuch w Barcelonie wywo­
łał panikę wśród ludności, która poczęła uciekać na 
wszystkie strony. W domach poblizkich wypadły 
wszystkie szyby, a w domu, przy którym wybuch 
nastąpił, znaleziono w bramie kawałki żelaza, ołowiu 
i kule, a mur się zarysował. Sprawca nieznany. P o­
licya poszukuje dwóch indywiduów, mówiących po 
niemiecku, które się kręciły w pobliżu, a zaraz po 
wybuchu znikły bez śladu.

Z Barcelony dziś telegrafują: Gdy król opusz­
czał ouegdaj wieczorem teatr, z kilku stron rozległo 
się gwizdanie. Publiczność jednak zaprotestowała 
przeciw temu, wołając: „Niech żyje król! niech żyje 
Hiszpania 1“ Przyszło następnie do bójki, żandarmerya 
jednak rychło przywróciła spokój.

§ Nowa metoda leczenia raka- Dr. Doyen, 
znany chirurg paryski, na ostatniem posiedzeniu 
francuskiej Akademii nauk mówił o nowym sposobie 
leczenia raka. Dr. Doyen po wielu doświadczeniach 
na zwierzętach wytworzył specyalny rodzaj toksyny; 
zaszczepienie jej, niezbyt bolesne, sprowadza stan 
zapalny i chroni od raka. Pewien chory na raka 
w żołądku po pierwszem zaszczepieniu toksyny do­
znawał gwałtownych bólów w całem ciele i dreszczów, 
po 36 godzinach bole ustały i następne zaszczepienia 
nie sprowadziły już ich wcale. Dr. Doyen rozpoczął 
swe próby na ludziach przed 3 laty, naprzód doko­
nywał je na osobnikach, zagrożonych beznadziejnie. 
Osiągnięte rezultaty pozwoliły mu udoskonalić metodę. 
Od 1 stycznia 1901 do 1 stycznia 1904 robił do­
świadczenia na 126 chorych; w 58 wypadkach re­
zultaty były niepomyślne, a to ze względu, że cho 
roba znajdowała się już w stanie pełnego rozwoju, 
lub, że zaniechano dalszych szczepień. Obecnie 47 
chorych jest pod obserwacyą, z tycn 18 znajduje się 
na drodze wyzdrowienia, inni są jeszcze niepewni. 
W pozostałych 21 wypadkach niema już śladów 
raka, wyleczenie zupełne. Dr. Doyen dowodził, że 
przy pomocy tych injekcyj można zawsze wytępić 
tę chorobę, o ile nie weszła jeszcze w fazę pełnego 
rozwoju.

§ Projekt reformy armii angielskiej. Według 
doniesienia Daily Express premier ministrów an­
gielskich Balfour opracował memoryał o roformie 
armii angielskiej. Budżet armii ma być zuiżony do 
kwoty 24 milionów funtów rocznie ; armia ma po 
siadać 78.000 stałego żołnierza, którzy zobowiążą się 
służyć lat 10, i 17.000 żołnierzy, którzy będą słu­
żyli tylko lat 5. Prócz armii morskiej armia regu­
larna angielska ma wynosić ogółem 162.550 żołnie­
rzy. Wojska ochotnicze zostaną zniesione.

§  Nowa kopalnia dyamentów. Z Orafige-River 
donoszą do pism angielskich o odkryciu przez spe­
cyalny syndykat bogatej kopalni dyamentów. W  je­
dnym wagonie ziemi znaleziono 386 karatów dya­
mentów. Wartość kopalni obliczają więc na nie­
prawdopodobnie wysokie sumy.

Z m a r l i .
Wacław Ro8ZCZyC Wołodźko, żołnierz z ro­

ku 1863, literat, urodzony na Litwie 1831, umarł 
we Lwowie.

Głosy publiczności.
Na Jarmark świąteczny na cele tow. św. Sa­

lomei nadesłali w dalszym ciągu datki pieniężne. 
Ks. Sanguszkowa 20 k., ks. Andrzejowa Lubomir- 
ska 20 k., namiestnikowa hr. Potocka 20 k., Sta­
nisławowa hr. Badeniowa 20 k., ks. Golejewska 10 
k., hr. Dembińska 10 k , hr. Wydźga 20 k., p. 
Chamcowa 6 k., Olga Jełowicka 10 k., Torska 2 k., 
Mokrzycka 2 k., Jan Urbański 20 k., Artur Cielecki 
10 k., dr. Loewenstein 10 k., Fibich 10 k., Antoni 
Zacharyasiewicz 10 k., ogółem gotówka nadesłana 
wynosiła 364 k., dochód na jarmarku w Sokalu 
1.504 k. 78 h., razem 1.868 k 78 h. Po odtrące­
niu kosztów 360 k. 66 h., pozostał na rzecz towa­
rzystwa czysty dochód 1508 k. 12 h.

Za ten dodatni wynik składam imieniem to- 
warz. św. Salomei wszystkim łaskawym ofiarodaw­
com, którzy naszą loteryę fantami obdarzyli lub zło­
żyli datki pieniężne, gorące podziękowanie: Bóg
zapiać Jadwiga Papar t, przewodnicząca tow. św. 
Salomei.

Z całego świata.
P e t e r s b u r g  9 kwietnia. Ubiegłej nocy 

wybuchł na głównym urzędzie pocztowym z powodu 
nieostrożnego rzucenia zapałki pożar w magazynach 
oliwy i benzyny Ogień zniszczył 17 stojących tam 
wozów automobilowych zarządu pocztowego. Pożar 
z trudem zlokalizowano.

Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryaokioh kolei 
państwowych. Dnia 8 kwietnia. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerni owce + 6 7  Tarnopol — , Lwów -ł-6'4, 
Skole + 2 '0  Przemyśl —•— , Jarosław -f-5'7 Tirnów 
—•— , Nowy Zagórz + 2  0, Kraków + 3 '4 , Praga + 4  8, 
Wiedeń + 5  2 Semmering — '— , Budapeszt + 7  6, Isohl 
+ 2 2  Kiva +12-8, Tryest + 1 2 4 ; Celsyusza.

L U D W I K  S T A S I A K .

Listy z  kraju.
HUM ORESKA

Redaktor, powierzając mi prowadzenie 
kroniki miejskiej i krajowej, nudził mnie 
przez dwie godziny. Ostrzegał przed listami 
z prowincyi, uważnym czynił, źe trzeba je  
czytać cum grano salis. Mówił, że korespon­
dentami prowincyonalnymi kieruje często 
osobista animozya, że w artykułach nadsyła­
nych s% szpilki, na których ukłuje się nie 
zastrzegający sobie tajemnicę korespondent, 
lecz znany i wiadomy ludziom redaktor.

Wygadał się, poszedł a ja  na drugi dzień 
zacząłem redagować kronikę miejską i kra­
jową.

Woźny redakcyjny oddał mi stos listów, 
druków, cyrkularzy. Był tam repertoar teatru, 
program koncertu, dwa pożary kominowe 
i ośm defraudacyj. Wszystko odnosiło się do 
spraw brukowych miejskich. Z  prowincyi 
było listów tylko trzy. Na wszystkich ta sa­
ma pieczęć pocztowa: Łapanów murowany. 
Zdziwiłem się, źe dziennik nasz, który ma 
w Łapanowie tylko dwóch prenumeratorów, 
ma w temże samem mieście aż trzech kore­

spondentów. Rozdarłem koperty i zacząłem 
listy czytać. Pierwszy z nich brzmiał:

Ł a p a n ó w  m u r o w a n y  8 kwietnia. 
Klub cyklistów i towarzystwo racyonalnego 
sportu rybackiego złączone od zeszłego roku 
w jedną instytucyę pod nazwą „Sport" zło­
żyło nowy dowód żywotności i społecznej 
pracy. Dzięki usiłowaniom naszego dzielnego 
i sympatycznego prezesa, jak niemniej sta­
raniom p. dr. Ogórka odbyło się tu amator­
skie przedstawienie, które wypadło po prostu 
imponująco. Piszący te słowa widział kilka 
zagranicznych teatrów a jednak stwierdzić 
musi, że niektórzy tutejsi artyści-amatorowie 
mogliby śmiało występować na stołecznej 
scenie i tam zdobywać laury, jakich im dać 
nie może nasza skromna prowincja

Grano dwie sztuki Korzeniowskiego a 
wykonawcy zdobyli huragan oklasków za zna­
komitą grę, której blasku zaćmić nie zdołała 
zjadliwa krytyka kilku osobników z bruku, 
rzucających błotem na wszelką zasługę, na 
wszelką obywatelską pracę. Na pierwszem 
miejscu wymienić należy pełną wdzięku i peł­
ną czaru królowę tego wieczoru, pannę Maryę 
Pe... Wielki je j sceniczny talent i uroda nie­
pomierna wprawiła w zachwyt wielbicieli, 
którzy nie mieli słów pochwał i słów dziękczy­
nienia. Obok panny Ma^yi Pe. odznaczyli się 
także pp. I. M., A. F. tudzież pan dr. Ogórek, 
którego wybornej reżyseryi zawdzięczać na­
leży znaczną część powodzenia wieczoru. Po 
wyczerpaniu programu odbyła się w salach 
klubu „Sport" uczta na część sympatycznego 
naszego prezesa, któregc wzorowa finansowa 
gospodarka doprowadziła towarzystwo nasze 
do rozkwitu. Czczono go też licznymi toasta­
mi, podnosząc jego niespożyte zasługi.

Drugi list był ta k i:
Ł a p a n ó w  m u r o w a n y  8 kwietnia. 

Grafomania i teatromania są nowoźytnemi 
chorobami, na które, zdaje się, lekarstwa nie 
ma. Niechże tego dowodem będzie wczorajsze 
przedstawienie amatorskie, które w mieście 
naszem wywołało powszechne zdumienie. Żal 
nam szczerze było Korzeniowskiego, rozpiętego 
na torturze amatorskiej męki, żal nam było 
znakomitego pisarza, który w grobie leży i 
nie może wziąć kija, aby katom swym po­
dziękowanie na grzbiecie wypisać.

Mniejsza zresztą z tern, bo na całym 
świecie, we wszystkich amatorskich teatrach 
dzieje się koryfeuszom literackim ciężka krzy­
wda. U nas jednak zdarzył się wczoraj wy­
padek niesłychany. Wśród amatorów artystów, 
nie mających najmniejszego pojęcia o tern, 
co to jest sztuka aktorska, najmniej o tem 
pojęcia miała niejaka p M Pe... Otóż klika 
prostackiej hołoty za eażdem zjawieniem się 
gąski zaczynała niesłychane owacye, krzy­
cząc, wyjąc i kwiatami niefortunną artystkę 
obsypując. Publiczną tajemnicą jest, że dy ­
rektorem i inieyatorem tej klaki jest znany 
w mieście Alfons, który się w p. Pe. kocha; 
w wolnych zaś chwilach od fabryko .srania 
nieortograficznych elegij miłosnych głupie 
korespondeneye do dzienników pisujeI

Brzmienie trzeciego listu było nastę­
pujące :

Ł a p a n ó w  m u r o w a n y  8 kwie­
tnia. Spółka komandytowa, trzęsąca naszem 
miastem, postawiła na swojem. Tak długo 
trwała podziemna jej robota, aż naczelnicy 
je j zagarnęli władzę nad zjednoczonem towa­
rzystwem „Sport11. ?  jzesi >m tej instytucyi 
jest od dwóch lat pewien pan, który na ża­
den sposób nie chce zdać rachunków ze stanu 
kasy, choć opinia publiczna ciągle i ciągle 
się tego domaga.

Co prawda, nie podzielamy tego żądania 
opinii. Po pierwsze bowiem humanitarność 
nakazuje nam nie życzyć nikomu kryminału, 
powtóre tli w nas słaba nadzieja, że może 
pan ten wygra na liczbowej loteryi i dość 
wcześnie defraudacyę pokryje. Aby zamydlić 
oczy i odwrócić publiczną uwagę w inną stro­
nę, zorganizował prezes „Sportu" amatorską 
trupę teatralną. Myśl piękna, szkoda, że kie­
rownictwo sceniczne oddano w ręce dr. O , 
który doskonale impasuje óamę pod króla, 
który wybornie zna środki na ból głowy, spo­
wodowany wypiciem trzydziestu koniaków, 
który jednak o teatrze, ani o sztuce nie ma 
najmniejszego wyobrażenia Mimo szalonych 
wysiłków dr. O. sztuki Korzeniowskiego nie 
runęły, — mimo jego reżyseryi przedstawię 
nie się udało. Publiczność jest w zupełności 
zadowoloną, jeśli zaś zjawiły się o siłach 
amatorskich, zwłaszcza zaś o grze panny Pe... 
ujemne głosy, to wyszły one od pewnego 
młodzieńca, u którego po herbacie tańcującej 
w domu państwa Pe... znaleziono we fraku 
dwie łyżki srebrne, zabrane przez roztargnie­
nie. Ubolewać natomiast należy, że podniosła 
uczta ducha, jaką było teatralne przedstawie­
nie, nie potrafiła uszlacnennić panów, stojących 
na czele wydziału towarzystwa. Urządzili so­
bie po przedstawieniu w salach „Sportu" 
zwykłe, codzienne, ordynarne pijaństwo.

Odłożyłem na bok trzy nadesłane listy, 
pomny zaś na cenne uwagi redaktora, jąłem 
korespondencyę z Łapanowa murowanego pi­
sać sam.

Brzmiała ona:
Ł a p a n ó w  8 kwietnia. Niedawno zda­

rzył się tu smutny w następstwa wypadek. 
Na pewnej przedmiejskiej ulicy zjawił się 
wściekły pies, który biegł przez ulice miasta... 
Mimo pościgu straży były ofiary w ludziach. 
Pokąsał on trzech ludzi, pożałowania zaś go­
dną okolicznością jest to. że pokąsani nale­
żeli do klasy inteligentuej, że obdarzeni byli 
dużym talentem literackim i dla przyszłości 
publicystyki naszej piękne rokowali nadzieje. 
Pomimo prędkiego szczepienia metodą Pas­
teura nie dało się pokąsanych uratować. 
W  dniu dzisiejszym wystąpiły w pełnej sile 
objawy straszliwej choroby w ten sposób, że 
wszyscy trzej nieszczęśliwi zaczęli pisać do 
gazet jadowite korespondeneye.

Poczem rękopis mój oddałem do dru­
karni, trzy listy zaś z Łapanowa murowanego 
wrzuciłem do kosza.

Ruch artystyczno-literacki.
„  Nagrodę jubileuszowy towarzystwa kształcą­

cych się malarzy i artystów w Wiedniu w kwocie 
25 dukatów otrzymał malarz Henryk Rauchiuger, 
Polak.

*  Na polo Chwały, najnowszą powieść Sienkie­
wicza, zapowiada w przekładzie włoskim turyński 
dziennik Momento.

*  Obcy O nas La ‘Pętme (dawniej Revue des 
Pęvues) podaje w streszczeniu artykuł Emila Rei­
cha, drukowany w Jortnighlby Review p. t. Przy 
szlość Słowian. Autor dzieli Słowian na grupę po­
łudniową, środkową i północną. Południowa, rozdzie­

lona na drobne państewka, gra drugorzędną rolę we 
współczesnej Europie. Za najważniejszy wogóle u- 
waża dwa ludy grupy północnej: Polaków i Rosyan. 
O Polakach mówi między innemi: „Chociaż Polska 
nie istnieje jako państwo niezależne, to jednak za­
chowała w całej sile myśl narodową mimo prześla­
dowań, jakie na nią spadają ze strony rlądu rosyj­
skiego i niemieckiego. Na straży tej wiary w siebie 
stoją zwłaszcza kobiety polskie, które w Rosyi i w 
Niemczech przedstawiają potężną zaporę przeciw ru- 
syfikacvi i germanizacyi". O „linis Polonjae" me 
ma więc co myśleć, powiada pan Ri ich, a dowody 
na to czerpie on także z kwitnącej polskiej lite­
ratury. i

O wiele chłodniej przedstawia się pisarzowi 
Rosya; wyszczególnia i chłoszcze jej liczne j ujemne 
strony.

* Dr Stefan Pawlik, profesor szkoły roln. w
Dublanach, skreślił na podstawie wydawnictw pol­
skich z drugiej połowy XVIIT w. „Kartkę z dżiejów 
gospodarstwa losowego w Polsce“ . Rzecz była pier­
wotnie drukowaną w Sylwanie a obecnie wyszła w 
osobnej odbitce. Pisana jest Diezwykle barwnie i zaj­
mująco a czyta się, jak piękny urywek z miuionej 
przeszłości. Podaje wyjątki z „Instruktora ekono­
micznego1* o źródłach dochodów z lasu, „ordynacyę 
dla ludzi do lasów potrzebnych", „rozporządzenie 
względem perceptowania i expensowaniaintraty leśnęj11. 
Bardzo ciekawe są także wyjątki z „Ustaw powsze fch- 
nych11 ks. Anny z Sapiehów Jabłonowskiej a naWet 
znajdujemy tam taksę dla drzewa sprzedażnego. 
Przeglądnięcie tej broszurki o 13 stronach gorąco 
zalecamy.

* W Paryżu koło młodzieży polskiej urządziło 
w drugiej połowie marca wieczór artystyczno-litera­
cki, na którym wystąpili między innymi:, pannh, M. 
Trąmpczyńska i p. Romuald Górski. Nadto odegrano 
jedno-aktówkę Rydla „Z  dobrego serca". \

* Reszke zakłada szkołę śpiewu w Paryżu -V
oto wiadomość, jaką wyczytaliśmy dziś w dziennikach 
francuskich; wiadomość, która wywołała wielkie zdzi­
wienie w szerokich kołach wielbicieli talentu naszego 
rodaka, a zarazem zadowolenie wśród szeregów ad?h 
ptów sztuKi śpiewania. Figaro, Gaulois, Echo dcl 
Paris i inne poważne pisma paryskie poświęcąją 
przy tej sposobności Janowi Reszkemu bardzo obszer­
ne i sympatyczne artykuły, stawiając go na równi 
z największymi artystami-śpiewakami ostatnich cza­
sów. Gaulois pisze, że „Jean de Reszke był un 
grand chanteur le plus recherche et le plus choye 
zarówno w Paryżu, jak w „Covent-Garden" w Lon­
dynie, jakoteż i w Metropolitan-Opera" w Nowym 
Jorku. Reszke urządził w swym pałacu małą scenę, 
na której młodzi śpiewacy będą się uczyli gry sce- 
niczuej. Dzienniki wyrażają wdzięczność wielkiemu 
artyście, iż podjął się niełatwego zadania, stwierdzają, 
iż ostatnimi czasy dawał się odozuwać dotkliwie 
brak szkoły śpiewu w większym stylu i wyrażają 
nadzieję, że Jan Reszke odda sztuce lirycznej des 
services inappreciables. Znakomity śpiewak będzie 
zmuszony ograniczyć swe występy publiczne; nie 
myśli on jednak porzucać sceny na zawsze.
R epertuar teatru lwowskiego m iejskiego.

W niedzielę popoł. „Zmartwychwstanie11 Tołstoja —  
wieczór „Lisistrata11 i „Pan Chouflauri przyjmuje"

W poniedziałek „Eros i Psyche" Żuławskiego.
We wtorek „Posłanieo Nr. 6666". Ziehera.
We środę „Nieporozumienie" Zapolskiej.

Filharm onia.
W sobotę 16 bm. koncert p. Aleksandra Micha­

łowskiego.
Colosseual w pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. vV niedziele i święfcl 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Go 1. i 15. każdego miesiąca nowy program. Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z WARSZAW Yj
(Pocztą.)

— Jako czas pracy dla rzemieślników 
w Królestwie Polskiem ustanowiono czas od 
6 rano do 6 wieczór z 2-godzinną przerwy na 
śniadanie i obiad.

Telegramy i łeiefonematy.
Cesarz 

na wystawie galicyjskie]
W ie d e ń  9 kwietnia. Dziś o godz. 11 

rzed południem zwiedził cesarz Franciszek 
ózef wystawę przemysłu galicyjskiego na 

Spiegelgasse. Na powitanie monarchy zjawili 
się: minister Piętak, wiceprezes Koła pol­
skiego Wojciech hr. Dzieduszycki, członek 
izby panów Karol hr. Lanckoroński, malarze 
Wojciech Kossak i Pochwalski. Punktualnie
0 godz 11 przybył monarcha w towarzystwie 
generał-adjutanta hr. Paara. W zastępstwie 
ciężko chorej na influenzę w Abazyi prze­
wodniczącej komitetu wiedeńskiego ks. Mary* 
Lubomirskimi powitał monarchę hr. Karol
Lanckoroński krótką przemową, w której
dziękował za przybycie i prosił o oglądnięcie 
wystawionych przedmiotów. Hr. Lanckoroń­
ski przedstawił cesarzowi delegata Związku

rzemysłu krajowego we Lwowie dyrektora 
zydłowskiego i dyrektora wystawy przemy­

słu galicyjskiego w Wiedniu Oświęcimskiego. 
Cesarz, który widział był dyr. Szydłowskiego 
na wystawie galicyjskiej w r. 1894, zwrócił 
się do niego z zapytaniem, jak od czasu
ostatniej wystawy przemysł galicyjski się 
rozwinął, Dyr. Szydłowski odpowiedział, że 
przemysł galicyjski jest na drodze rozwoju
1 źe kraj robi co może; prosił monarchę, aby 
osobiście zechciał się o tych postępach prze­
konać.

Następnie oglądał cesarz szczegółowo 
wystawę. Szczególnie podobały się monarsze 
makaty buczackie i andrychowskie, hafty ze 
szkoły Czartoryskiej, przyczem zwróciły uwa­
gę monarchy piękne wzory, które są orygi­
nalnym pomysłem dziewcząt wiejskich ze 
szkoły Czartoryskiej, dalej koronki, zabawki 
jaworowskie, rzeźby zakopiańskie, wyroby 
koszykarskie itd. '

Po przeszło 20 minutowym pobycie opu­
ścił cesarz wystawę z wyrazami najwyższego 
zadowolenia i życzył krajowemu Związkowi 
przemysłowemu dalszego powodzenia w pracy 
około rozwoju przemysłu w Galicyi.

Aastrya i Włochy.
A b a s y a  9 kwietnia. Włoski okręt wo­

jenny „Dogali", na którym podróżuje Titto- 
ni, przybył do Abazyi o godzinie 2 rano. O g.
9 rano udał się radca sekcyjny br. Gagem 
z polecenia hr. Gotuchowskiego na pokład 
okrętu, aby powitać włoskiego ministra. O g.
10 przed południem pojechał minister Tittoni 
wraz z włoskim ambasadorem we Wiedniu 
ks. Avarny do willi Flory, aby złożyć wizytę 
Gołuchowskiemu.

W ie d e ń  9 kwietnia. Półurzędowy Jrem- 
denblatt w artykule wstępnym omawia zjazd 
ministrów w Abazyi, który w opinii publi-
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cznej wyw,ołał powszechne zadowolenie. Dzien­
nik ten wyraża zdanie, że Anstro-Węgry chcą 
być połączone z Włochami nietylko na pod­
stawie liter traktatu, ale na podstawie ści­
słego porozumienia narodów, tem bardziej, że 
między obu państwami nie ma sprzecznych 
interesów. Każde z obu mocarstw może nale­
żeć do rozmaitych związków, nie narażając 
się na żadne sprzeczności.

U g o d a  t u r e e k o - b u ł g a r s k a
K o n s t a n t y n o p o l  9 kwietnia. T u - 

re c k T  - b u ł g a r s k a  u g o d a  p r z y s z ł a  
d iś  ć(o s k u t k u .

(S ofia  9 kwietnia. Turecko-bułgarska u- 
goda, podpisana dziś przez bułgarskiego agen­
ta' dyplomatycznego Naczewicza i przewodni­
czącego rady ministeryalnej baszę Said, za 
wiera następujące ważniejsze punkty:

B u i g a r y a  obowiązuje się nie dopuścić 
do (przejścia żadnej bandy przez granicę i nie 
dopuszczać do przemycania materyałów pal 
ny< :h. Kontrolę nad tem wykonywać będzie 
mieszana komisya.

T u r c y  a obowiązuje się przeprowadzić 
całej pełni reformy, uchwalone w Miirzsteg, 

udzielić amnestyi wszystkim więźniom, udzie­
lić  wsparcia wszystkim powracającym zbie­
gom i chrześcijańskim poddanym, którzy 
wskutek powstania ucierpieli, usunąć szykany 
clowe na granicy, przywrócić wolny ruch na 
kolei, nie stawiać przeszkód podróżującym 
Bułgarom, którzy mają paszporty i przyjm o­
wać zdolnych Bułgarów do służby sądowej i 
administracyjnej. Przyjście ugody do skutku 
wywołało wielkie zadowolenie w kołach po­
litycznych.

W r z e n i e  n a  B a ł k a n a c h .
S o f ia  9 kwietnia. Manifest londyńskiego 

komitetu macedońskiego, który nazywa pro­
gram reform, ułożony w Miirzsteg, niedosta­
tecznym i domaga się gubernatora niezale­
żnego od sułtana, a odpowiedzialnego przed 
mocarstwami, wywołał wielkie zadowolenie 
wśród ludności, szczególnie wśród Macedoń­
czyków, które się objawia manifestacyami na 
cześć Anglii. Część prasy nawet, porównując 
stanowisko Rosyi i Anglii, powiada, że tylko 
Anglia okazała się państwem prawdziwie hu 
manitarnem. Dziennik jednak rządowy odma­
wia temu manifestowi wszelkiego znaczenia.

K o n s t a n t y n o p o l  9 kwietnia. Między 
ambasadorami obu mocarstw a Fortą toczą 
się rokowania w sprawie umundurowania żan­
darmów europejskich. Rosya obstaje przy 
kołpaku i tylko pod tym warunkiem chce 
pozwolić żandarmom rosyjskim nosić mundur 
turecki. Porta natomiast domaga się fezu, na
00 państwa nie chcą się zgodzić.

T r a k t a t  f r a n c u s k o - a n g i e l s k i .
L o n d y n  9 kwietnia. Wczoraj została 

podpisana tutaj francusko-angielska umowa 
kolonialna.

P a r y ż  9 kwietnia. Temps ogłasza w y­
ciągi z ugody francusko-angielskiej. Prócz 
znanych już punktów, należy podnieść, że — 
wedłng ugody — stan polityczny w Egipcie
1 w Marokku nie dozna żadnej zmiany. Fran- 
cya nie będzie przeszkadzała angielskiej akcyi 
w Egipcie, a Anglia przyznaje Francyi pra­
wo czuwania w sprawie marokkańskiej i do- 
pOBkjgąnia rządowi marokkąńskiemil. przy re­
formie adtoinistracyi państwowej, skarbu i

^ "'arm ii. Anglia przystępuje do ugody z roku 
188» w sprawie neutralności kanału suezkie- 
go, Anglia w Egipcie a Francya w Marokku 
mają czuwać nad tem, aby wielkie przedsię­
biorstwa zostały w ręku tych państw. Co się 
tyczy Madagaskaru, Anglia cofa swój protest 
przeciw tamtejszej taryfie ołowaj. Oba 
stwa przyrzekają sobie wzajemną pomoc w 
przeprowadzeniu po yższej ugody.

A n g l i a  w  T y b e c i e
L o n d y n  9 kwietnia. Do Timesa dono-
50 dragonów angielskich zdobyło wieś 

obsadzoną przez 200 Tybetańczy- 
ków k ^ rz^ Prawie bez oporu umknęli. Mają­
tek ziemski Daiay-Lamy, położony koło wsi

Samondu, skonfiskowano, ponieważ Dalay- 
Lama nie przeszkodził niedawno zrabowaniu 
misyi angielskiej.

L o n d y n  9 kwietnia. Londyńska St. Ja­
mes Gasette, uchodząca za organ półurzędowy,

japońskiej nie 
Wśród wojska

za-

donosi, że co do wyprawy tybetańskiej przy­
szło do porozumienia między Anglią a Rosyą. 
Lord Landsdowne przyrzekł, że misya angiel­
ska, skoro cel swój osiągnie, natychmiast u- 
stąpi z Tybetu i że nawet nie będzie usiło­
wała dotrzeć do Lhassy, jeżeli konwencyę po- 
przód zawrzeć będzie mogła. Anglia nie zo­
bowiązała się nie wkraczać do Lhassy, ale za­
pewniła rząd rosyjski, że wrazie, gdyby oka­
zała się potrzeba wkroczenia do Lhassy, nie 
przyjdzie do żadnej okupacyi i urzędnicy 
angielscy cofną się, skoro dojdzie do ugody 
względem regulacyi granicy i ułatwień dla 
hand’n angielskiego. Czem się też Rosya 
dowoliła.

W a l k a  a n t i k o ś c l e l n a  
w e  F r a n e y l .

P a r y ż  9 kwietnia. Dwóch senatorów 
zamierza wnieść interpelacyę w sprawie u- 
sunięcia krzyżów i świętych obrazów z sądo­
wych sal.

B s y m  9 kwietnia. Wobec wiadomości, 
jakoby Delcasse miał odbyć konferencyę z se­
kretarzem Mery de Yallem, zapewnia Osser- 
vatore, że pcdobna umowa wcale nie nastą­
piła. W  sprawie wizyty Loubeta w Rzymie i 
notatek, ogłoszonych z tej okazyi w dzienni­
kach francuskich, pisze Osserratore Romano, 
że wiadomość, jakoby między Francją a Sto­
licą Apostolską nastąpiło porozumienie w tym 
duchu, aby się wzajemnie ignorować, jest zu­
pełnie bezpodstawna. Czego atoli nikt nie 
może ignorować to, że wizyta naczelnika 
państwa katolickiego w Rzymie w obecnych 
stosunkach stanowi bardzo ciężką obrazę dla 
Ojca św.

W ie d e ń  9. marca. Dnia 19 bm. przy­
będzie tn następca tronn angielskiego książę 
Walii z żoną i zabawi do 23 bm.

P a le r m o  9 kwietnia. Cesarz Wilhelm 
odjechał wczoraj o godzinie 6 wieczór na 
jachcie „Hohenzollern" na Maltę.

B e r u o  u w a jea ra fa i©  9. kwietnia. Ra­
da stanu uchwaliła jednogłośnie ustawę, że 
wychwalanie zbrodni anarchistycznych ma 
być karane.

Wf*lkar (Senegambia) 9 kwietnia. Tu­
bylcy zamordowali urzędnika kolonialnego 
Choutempsa, syna b. ministra kolei, podczas 
urzędowania.

P a r y ż  9 kwietnia. Była królowa hi 
szpańska, I z a b e l l a ,  u m a r ł a .

P a r y ż  9 kwietnia. Dzienniki donoszą, 
że admirałowie Bienaime i Ravel zapewnili 
ministra marynarki, Pelletana, iż zupełnie 
nic nie mają wspólnego z niedyskretnem 
ogłoszeniem tajnych raportów, wymierzonem 
przeciw ministrowi marynarki. Minister ' nie 
zadowolnił się jednak tem zapewnieniem i obaj 
admirałowie mają być wkrótce przeniesieni 
w stan spoczynku.

Stan zdrowotny armii 
pozostawia nic do życzenia, 
panuje dobre usposobienie.

P e t e r s b u r g  9 kwietnia. (Ros. Ag. tel.) 
Generał baron Stackelberg i szef intendant li­
ry armii mandżurskiej, generał Sabienin, uda­
ją się w najbliższym czasie do Azyi wscho­
dniej.

P e t e r s b u r g  9 kwietnia. Ros. Ag. tel. 
donosi, że z górniczej ludności kankaskiej, 
która nie jest obowiązana do służby wojsko­
wej, utworzyły się dwa pułki ochotników, 
które chcą wziąć udział w wojnie z Japonią.

Wojna.

To i  owo.
Modern.

— Hermino, zestawiłem bilans naszych wy­
datków i procentów od twego posagu. Te ostatnie 
wynoszą 12.000 koron. Kosztuje zaś nas : mieszka 
nie 2.000 koron, konie 1500 koron, teatr, pobyt i 
wód, wycieczka nad morze 4000 koron, twoje toale- 
;y i moja garderoba 4500 koron. Z czegóż więc bę- 
Iziemy żyó?

Pech.
—  Jakże tam byłe u sędziostwa?
— Ach, jedzenia mało i kiepskie... I ogromny 

pech miałem.
— Jaki ?
— Postanowiłem sobie, jak najmniej lub nic 

nie mówió. Tymczasem zahurczało mi w żołądku, 
wyobraź sobie, cała rodzina sędziego zaraz mnie o- 
toczyła, wszyscy mnie pytają, com powiedział i' za 
nim mogłem daó wyjaśnienie, gratulują mi, żem się 
oświadczył i zostałem przyjęty przez najstarszą córkę 
sędziego...

Na operze.
— Czy nie uważasz pan, że głos naszej pri- 

madonny stracił trochę na dźwięku w ostatnich dwu 
dziestu latach?

Proso zwykłe —•— do —•— . Tatarka 7-— do 7-70. Ku­
kurydza nowa S-70 do 7-00, stara —■—  do —•—. Cin- 
ąnantin nowa 7-— do 7-20, Cinąnantin stara —■— do 
—•— . Groch Wiktorya l l -50 do 12-— , zwykły 8'BO do 
9’50, pastewny 7-25 do 7-75. Fasola eukr 12-50 do 13*—. 
długa 11-— do 11-50, krótka 9'75 do 10-16, perłowa 11-— 
do 11-50. Bobik 6'76 do 7-— . Wyka 5"50 do 6-—. Rzepak 
zimowy 9-70 do 1025, tranzyto —•— do — . Siemię 
lniane 9 BO do 11-—, koiopne 8‘70 do 9 20. Lnica 8-—
8 B0 Mak niebieski 25-— do 27-—, szary 23'— do 24 — . 
Koniczyna nasienna czerwona 50'—  do 68 —, nasienna 
biała — -—  do — •—  nasienna szwedzka — •—  do — •—. 
Esparsetta — •— do — ■—. Lucerna — •— do —•— . Ty­
motka 18'— do 24-—. Otręby pozenne 460 do 4'80, żytne 
4-80 do 5'-—. Mąka czerwona 5-60 do 5-70. Ofagi 4-15 do 
4*30. Słoma żytnia długa 2'— do 2 20, pszeniezna długa 
— •—  do — •— , Mierzwa żytnia — ■— do — '— , pszeniczna 

-  do —•—. Siano zwyczajna 3-00 do 3-40, Koniczyna 
pastew. 4-—  do 4-20, Soozewioa 13-00 do 16'60. Ceny 
notowane za BO klg.

Z  r y n k ó w  p i e n i ę ż n y c h .
W iedeń dnia 9 kwietnia. (Tehgr. Gasety Na­

rodowe ju.) Zamknięcie giełdy o gadzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryae kiego zakładu kredytowego 
639-75, węgierskiego zakładu kredytowego 758-—, Anglo- 
banku 280-25, Unionbanku 518 80, Banku dla krajów ko­
ronnych 423-—  Bankyereinu 516-25, Bodenoreditu 952-00, 
galic jskiego Banku hipotecznego 638 — , kolei państwo­
wych 636-50, kolei południowej 8000, tramwaju A . — •— ,
B .  , kolei Elbenthal 410-— , kolei północnej 5430,
kolei czerniowieokiej 581 50, alpiuy 4ó9'25, Rima Mura 
nya 486 50, praskiego towarzystwa żelaznego 1900, fabryki 
broni 454"— , tureokie tytoniowe 337-00, galicyjskiego 
kaipackiego Towarzystwa naftowego 10-87—, oblig węg 
indemniz. 98-15, reuta majowa 89-70, austryaoka renta 
koronowa 99 60, węgierska renta kjronowa 98 05, 66-let 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 75, 4-pro- 
lentowe listy Banku krajowego 99-50, 4 i pół procentowe 
oisty Banku krajowego 102-—, 5-proeentów« Komunalne 
obligacye Banku krajowego 112-00, 4-proeent listy Banku 
hipotecznego 98 90, 4 i pół procentowe listy Banku hipo­
tecznego 10240 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
103'20 4-procentowe galioyjekie obligaoye pi-opinaa. 99*65, 
4 prooentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99 25, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97-85, losy 
tureckie 125-75. marki 117-20 ruble 252-75

B erlin  inia 9 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty aułtryackie 85-80 (podług obliczenia prooentowego)
Spirytus ------ , Austryae kie kredyty — , Dizo. Comman
dit. —■ .

Zupełnie wystarcza* 
SU R *  jące p o żyw ie n ie  

" dU niemowląt

jy, -■... w - ■
a ., r. 1. - OTII 

gratis  
t i  ss tsd zie .

bo'rtKjasse 27.

-  (Telegramy „Gazety N a ro d o w e j -  
A r m i a  J a p o ń s k a  n a d  J a l n .

L o n d y n  9 kwietnia. Dzienniki stwier­
dzają, że Japończycy są już zupełnie panami 
njścia rzeki Jaln i zatoki korejskiej. Okręty 
handlowe japońskie krążą po zatoce korej­
skiej bez obawy przed atakiem ze strony 
Rc tyaa. Przednia straż japońska przekroczyła 
już rcTaę Jaiu. japończycy pracują energi­
cznie nad umocnieniem swoich pozycyj na 
południowym brzegu Jaln.

S e u l 9 kwietnia. Z Seń-te-seń donoszą, 
że Rosyanie stajają się posuwanie się na­
przód armii japońskiej uniemożliwić takty­
cznymi ruchami.

Pierwsza Japonia wprowadziła nowość, 
utrzymując przy armii korpus fotografistów.

D zia ł ekonom iczny.
f i  Eksport drzewa galicyjskiego. Kartel gali­

cyjskich eksporterów drzewa budulcowego, zawarty 
w r. 1902 dla eksportu belek jodłowych do półno­
cnych Niemiec, został odnowiony na r. 1904. Przy 
odnowieniu postanowiono dążyć do uzyskania 5 °/e 
podwyższenia ceny.

f i  „Petrolea". Wczoraj odbyło się w Wiedniu 
posiedzenie rady nadzorczej towarzystwa „Petrolea", 
na którem uchwalono podwyższyć kapitał akcyjny z 
jednego na dwa miliony koron.

fi Alpiny. Walne zgromadzenie towarzystwa Al- 
pinów uchwaliło rozdzielić 5 proc. dywidendę i 3 pr. 
superdywidendę.

Z rynków towarowych.
B an k rolniczy we Lwowie. Dnia 9 kwiet­

nia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 8-25 do 8 50, pszenioa nowa 
0-00 do 0"00, żyto gotowe 6-50 do 6-75, nowe 0'00 do 
0"00, owies obroczny gotowy 5-70 do 6‘00, nowy 0-00 do 
0'00 jęczmień pastewny 5'40 do 5’50, jęczmień browarny
5-75 do 6-50, rzepak 3-15 do 9-40, rzepak nowy 0-—  do 
0-—, groch pastewny 6-50 do 7*—, grooti do gotowania 
7-75 do 11-—, wyka 5-75 do 6-00, bobik 5-50 do 6 25, hre- 
ozfea 0-—  do 0'— , kukurudza nowa 0'00 do 0-00, stara
6-25 do 6-50, chmiel za 56 kilo od 150 do 165, koniczyna 
czerwona 65-— do 75"— , biała 65"— do 80"—, szwedska 
65-— do 80 —, tymotka 22-00 do 28-—.

Spirytus loco sa 50 litrów gotowy 20*40 do 20"50 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1475 do 15-— .

W iedeń dnia 9 kwietnia. Cukier 19 85 do — 
1995 (spokojnie). Nafta galicyjska — do — •— spiry- 
tna- 45-4Q, <? a m in ię ! I . ____ ________ _

B u d n p e w t  duia 9 kwietnia. Kurs w koro 
nach i po 50 klgr Notowano pszenicę na kwiecień 8’11 
do 8-12, na maj 8-14 do 8-15 na październik 8-02 do 8 03, 
żyto na kwiecień 6-34 do 6'35 nt październik 6"54 do 
6-55, owief na kwiecień 5-85 do 5-86, na październik 5-58 
do 5'60, kuknru na maj 5T7 do 5"18 na lipieo 5-27 do 
5'29, rzepak na sierpień 1100 do 11-10.

Oferty: mierne.
Chęć knpna: rezerwowana.
Usposobienie: lepsze.
Stan powietrza: pięknie.
Cennik ziem iopłodów  w K rakow ie

z dnia 8 kwiemia 1904 r. w „Hali zbożowej". — Tenden 
eya cokolwiek lepsza.

Pszenica biała od Koron 9-— dc 9'30, biała tranzyto 
—■— do —•—, czerwona i żółta 8 80 do 9'20, czerwona 
i żółta tranzyto —■— do — -—, węgierska 9"00 do 9-15. 
Żyto krajowe 6-80 do 7-— , targowe — do —-■— , tran­
zyto —•—  do — -—, węgier 7'50 do 7-70. Jęczmień bre 
wamy 7-— do 7-25. na krnpy 6*40 do 6-70, na paszę 6-10 
do 6'25, tranzyto —-— do —•—. Owies 6'30 do 6-70'

N A D E S Ł A N E .
(Za tą rubrykę Redakcja nie odpowiada).

» r .  T E O F I L  Z A L E W S K I
ordynuje od 11—12 i od 3 — 5. — Sykstliska 35. 

L e c z e n ie  z b o c z e  A m o w y .
Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

4 0 .0  0 0  k o r o n  wynosi główna wygrana 
lott-ryi na ogrzewalnię. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, że ciągnienie to nastąpi nieodwołalnie 
23 kwietnia 1904 r.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 9 kwietnia 1904. 
A. Roióski i A. Pulfy z Wiednia, K Pr'aóski ze 
Starychbrodów, S. Czerwiński z Cieszyna, dr J. 
Zarzycki z Niemirowa, O. Schnel z Firlejówki, T. 
Jarosz z Rawy ruskiej, S. Mauuer z Wiednia, dyr. 
S. Daniec z Tarnowa, A. Szyszkowski z Rohatyna, 
F. Angielczykowaki z Baligrodu, W. S. Stefanaso- 
wie z Buczacza.

przeciw katarowi działa 
znakomicie i jedynie eter prze- 
ciwkataralny „F0RMAN“ , któ­
ry przez powagi lekarskie okre­
ślany i palecany bywa Jako 
wprost idealny środek prze­
ciw katarowi. „F0RMAN“ 
jestio chlorowany eter metylowy 
mentolu. Przy zwykłem zakata­
rzeniu używa się waty formano- 
wej (paczka 40 hal.), zaś przy 
silnym katarze nalerzy z pole­

cenia lekar8® ^ 0 używać znakomicie działających 
pastylek for1Łaf10wyoh (75 hal.) do inhalacyi za po­
mocą flaszec^ki inhalacyjnej. Skutek jest zdumiewa­
jący, a przy Początkach kataru prawie niezawodny. 
Dostać można we wszystkich aptekach.

Zakład wodoleczniczy =  
dr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie — 
Światło elaktryczne. — Kcnalizacya. — W o- 
-dociąg. —  Newo urządzoae łazienki, ^  Cena 
od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma* 

niem. — Prospekta na żądanie.

Schweizera jedwabie!
Proszę zażądać wzorów naszych nowości czarnych, bia­
łych lub kolorowy h. Spe yalności: Jedwabne fu la ­
r y ,  s u r o w y  jedwab, Mćaallny, Loulainy, 
S o b w e lz e r a  1 f y  etc. na suknie i bluzki od k. 115 
i wyżej za metr. Sprzedajemy wproat prywatnym 
i posyłamy podług wybranej próbki materyę jedwabną 

wprost do mieszkań już opłaoone olo 1 porto.
Schweizer & Co,, Luzern 0 27 (Schweiz)

Export jedwabii. —  Król. dostawca.

Z ostatniej chwili.
A n a t r y a - W k o c h y .

A b a z y a  9. kwietnia. (Telg. własny). 
Konferencya Gołuchowskiego z Tittonim 
trwała do godziny pół do 12. Gołuohow- 
ski odprowadził gośe.a do s-hodów.

W południe odbyło się na pokładzie 
„Dogali* śniadanie. Popołudniu uduł się 
Gołuchowski do Tittoniego na konferencyę. 
Namiestnik Tryestu Goess przybył tu. Tit- 
toni odjeżdża jutro do Ankony.

Z obozów czeskich.
P r a g a  9 kwietnia. (Telegram własny.) 

młodoczeski komitet wykonawczy zbiera się 
12 bm. na posiedzenie, Na porządku dziennym, 
omówienie politycznej sytnacyi. Dyskusyę za­
gai dr. Pacak.

Reformy macedońskie.
K o n s t a n t y n o p o l  9 kwietnia. (Telegr. 

własny). Zagraniczni oficerowie, przeznaczeni 
dla żandarmeryi macedońskiej, odjadą dnia 
11 bm., w poniedziałtk, do Salonik. Porozu­
mienie mocarstw z Portą nie zostało osiąg­
nięte; mianowicie mocarstwa żądają minimum 
25 a maksimum 60 oficerów i podoficerów 
według potrzeby. Porta zaś jako maksimum 
uważa 25 oficerów i odrzuca w ogóle potrzebę 
podoficerów. Ustnie oświadczyła Porta, że ne 
ostatnią notę mocarstw z dnia 2 bm. nic me 
ma do powiedzenia.

K o n s ta n ty n  o p o l  9 kwietnia. (Tel. 
własny.) Większa ormiańska banda koło Musz 
wezwała opieki tamtejszego k inzula rosyj­
skiego i Oświadczyła, że*zduSy Lróń,~jesiro^ 
trzyma od konzula zapewnienie bezkarności i 
osobistego bezpieczeństwa.

W lod ta fk  9 kwietnia. Na dzisiejszem wie- 
czornem posiedzeniu wydziału austryackiego Joekey- 
klubu prezydyum, złożone z ks. Trautmansdorfa i 
margr. Pallaviciniego zrezygnuje z powodu różnicy 
zdali co do kierunku wyścigów na Kotlmgbrunn.

9 kwietnia. Dziś rano zmarł w 
Preszburgu nadworny śpiewak, Jak Beck, były słyn­
ny baryton wiedeńskiej operv nadwornej.

R s y m  9 kwietnia. Premiera „Sądu 
Ostatecznego" Perosiego odniosła olbrzymi 
sukces. Entuzyazm nie do op;sania. Naj­
silniejsze wrażenie w yw ołały: Hymn na
cześć Pokoju i Sprawiedliwości, jakoteż sceny 
potępiania.

P a s a ł  K a t u u n a n a
Lwowskie 297

Fote-PlastikoK
(46 ra*y premiowane).

Od 10 do 16 kwietni* do widienift.
Na ogólne żądanie 

P *drAs okrętem  posplew nym  
■ Tryeatn do wschodniej Azyl 
1 Japonii. Wstęp ao halerzy.

Poszukuje się
d z i e r ż a w y
od maja lnb czerw ca, 500 do 800 mor 
gów . Łaskawe zgłoszenia przyjmuje
B. JAKC30771C.T, N*v.-wólka kolo 

P odh sjec. 294

le n a iu r  PRIESSNITZTHAL
w MÓD LING pod W iedniem
dla chorych na nerwy — na cierp ie ­
nia p łuc i krtani — na katar żo­
łądkow y —  eierpleu la w ątroby — 
choroby brzuszne —  hemoroidy — 

reum atyzm ) 1 ogólne osłabienie. 
M etody lecseniai

Leczenie wodą 
Leczenie elektry 

eznoócią 
Pow ietrzne ’ 1 s ło ­

neczne kąpiele 
D obre odżyw ianie

lnhalacya podług 
dr. linlllng 

Psychotherapla 
K ąpiele kwasoro- 

dowe
Masaż

Zdrow otna gimnastyka.
Cenniki gratis. 73

GlOwny lekarz: D r. J ó z e t  W eiss.

K ropie do zębów
(dawniej Lltoa zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k 20 fc. 
We Lwowie w aptece P . Mikolaseha, w 
Stryju w apteoe J. Drągowłkiego. 70

+  S z c z u p l i  +
osłabieni i dziec nabiorą e la ła  po 
krótkiem użyciu najlepszego środka 

pożywnego i
„ R o p o l o “  (pf- i°chri>n-)_

Panie mleć będą w spaniały  biust. 
W  dawkach po k. r8o y v o  6-—

na 6 fą  30 dni 
£ ewn® działanie. Wiele! podzię­
kowań. Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach lin  gros: 
Fr. Vitek Sc Co., Prag, W^ssergasse 
nr. 33. We L w ow ie -. P io tir Miko- 
laoch i 8p. apt., — Z. R u c te r , apt. 

pod srebrnym orłbml 119

M »  irfk O  Pip W l p  |»*m «*, K r w o t o k i  p l u e n e «
»  A  * ”  « - . * n ■ “ « »  w n - 1 ' n n  « * l n c »  i * o R » > -  K « » l s n « f l  s u ,

cierpiący zechcą poświęcić chwilę czasu dla przejrzenia poniższych potwierdzeń wyleczenia. Jest to tylko mała część potwierdzeń, które bezustannie przychodzą. Zostają one bez wszelkiego 
komentarza opublikowane, ponieważ mamy przekonanie, że cierpiąca publiczność same najlepiej je  osądzić potrafi. Wyciągi z listów, pominąwszy mble stylistyczne zmiany, są dosłowne ; opusz. 
czone są wszystkie wyrazy "wdzięczności, jakoteż krytyki poprzednich bezskutecznych kuracyj. Oryginalne listy leżą do wolnego przeglądu i usilnie pr08imy czynienia z tego najszerszego użytku. 
Ze strony władzy juź to zostało dokonanem. Rozminięcie się z prawaą, gdyby zostało znalezione w niniejszych słowach wstępnych lui. w poniższych potwierdzeniach, surowo karanein by było] 
Ażeby 'aikom dać sposobność nie wyczekiwania dopiero wybuchu choroby, lecz już przy pojawieniu się jednego jedynego symptomu, szukania pomocy, podajemy niektóre najczęściej przychodzące

■ K a sze l, częato do wypluwania d rażu lący .-W yp ln w an le  lep kiej M in y .-  K łu c ie  w piersiach 1 w boku -  *  reguły zinune ręce I nogi. -  B ra k  tchu. _  Oddechowi towarzyscy 
^ y m p i o i n y .  n a ^ p n i e  6wiszczący 1 chrapiący szm er. — P lam y krwawe. -  Caęste gw ałtow ne 1 nieregularne blele serca połączone ł  ncznclenr bojażnl. — B ra k  snn. — Z łe  trawienie.

D o rozpoczęcia knracyl potrzebny Jest dok ład n y » p j  choroby, podanie zatrudnienia 1 zaw iadom ienie, czy nogf są zim ne. — Adresować n a le ży :

3 i i M t i  M i t  ‘ i - o * " .  Dresden Niderlossnrtz, Schulstrasse 2 7 d.
2 5 - l e t n I  k a t a r  p ł a c .

W  moim ośmnastym roku życia straciłem zdrowie, napiwszy 
się zimnej wody, gdy byłem zgrzany. Wywiązał się silny kaszel, 
chodzenie stałe się dla mnie trudne z powodu bicia w piersiach 
i braku oddechu. Po roku zgubiły się te symptomaty, lecz po pe­
wnym czasie powróciły znowu, zwłaszcza podczas upałów w 
porze jesiennej i w czasie silnej mgły. Coraz bardziej pogarszał 
się mój stan i nieraz zdawało mi się, że się duszę. Z  powodu 
częstszego kaszlu i walczenia o oddech stałem się tak osłabionym, 
że tylko siedząc, mogłem w nocy nieco usnąć. Ataki te powta­
rzały się w ostatnich czasach co tydzień, a objawiały się kaszlem, 
świstem i charczeniom przy oddechaniu, bólem w piersiach, bi­
ciem serca, tak, że na każdym boku, również i na plecach leżeć 
nie mogłem i ustawicznie musiałem siedzieć. Ataki trwały przez 
4 do 5 dni i nocy. Zaledwie przez 2 lnb 3 dni mogłem trochę 
wypocząć, a potem znowu przychodziły ataki. Lekarze mówili 
mi kilkakrotnie, że na moją chorobę niema lekarstwa i jedynie 
można mówić o je j ulżeniu, Źródło choroby pozostanie na zawsze. 
Ostatni lekarz oświadczył mi, że cierpię na chroniczny katar płuc 
i na emfysemię Wreszcie, gdy wychudłem już jak szkielet i znu­
żony byłem życiem, wyczytałem w jednym dzienniku o znakomi­
tych skutkach leczenia Instytutu leczniczego „Spiro Spero“ . Za­
chęcony, zwróciłem się do instytutu o pomoc. W  początkach 
używania kuracyi, która wskazywaną była drogą listowną, zda­
wało mi się, jakoby moja choroba się pogarszała. Jednak zachę­
cony przez już wyleczonych pacyentów, prowadziłem kuracyę 
dalej i po 3 tygodniach ku mojej największej radości czułem 
polepszenie. Od tego czasu uzdrowienie postępowało szybko 
naprzód i wkrótce już mogłem opuścić łożko, w którem tyle 
czasu wyleżałem. Po dwóch miesiącach kuracyi mogłem, dzięki 
Bogu, powrócić do mojego zajęcia, któremu aż do tego czasu 
się oddaję, a nawet najmniejszy objaw tej strasznej choroby się 
nie pokazał.

Czuję się obowiązanym do wyrażenia mej najgłębszej 
wdzięczności za udzieloną mi dobrą radę i pomoc i jestem go­
tów zalecić wszystkim podobnie cierpiącym_ nieocenioną kuracyę 
Instytutu leczniczego „Bpiro-Spero". Z najwyższym szacunkiem 
oddany Antoni Deissl

Steyr (Austrya górna) Duckarstr 17.
A s t m a  I  k a t a r  p ł u c .

Z całą przyjemnością opiszę zarówno przyczyny mojej cho­
roby, jakoteż, w jaki sposób jej się pozbyłem. Pewnego dnia, bez

Leczenie

dania ku temu jakiegokolwiek powodu, zacząłem kaszlać i wyda­
wać z siebie jakieś świszczące tony. Pragnąłem zaraz temu za­
radzić, ale nadaremnie, co gorzej jednak, z dniem każdym odde- 
chałem z coraz większą trudnością, przyczem okrywałem się potem. 
Kaszel miałem tak silny, że czasami odchodziłem od przytomności. 
Rozumie się, że w takim stanie zdrowia pracować me mogłem — 
nie mogłem też i położyć się, lecz dzień i noc spędzać ihusiałem 
w pozycyi siedzącej. Najlżejsze poruszenie spowodowało duszność 
i zupełny brak oddechu — przechodziłem prawdziwe męki i wy­
czekiwałem, kiedy to się wszystko skończy. P ołożen ie  moje i stan 
zdrowia przedstawiały obraz nędzy i rozpaczy. Nareszcie po dłu 
gich a bezskutecznych poszukiwaniach czegoś, co by mi ulgę 
przyniosło, natrafiłem na ogłoszenie o tak z *vanym proszku astma­
tycznym. Środek ten istotnie mi ulżył, ale nie przyniósł uzdro­
wienia. Używałem go przeszło dwa lata i wydałem podobno 70 
marek. W tym czasie zalecono mi udać się do zakładu leczniczego 
„Spiro-Spero" i spróbować używanej tnmźe kuracyi. Już pierwsze 
zarządzenia wywarły na mnie błogi i kojący skutek — nabrałem 
też nadziei i odwagi i poddałem się ściśle wszelkim przepisom a 
dziś wyznaję, że po Bogu panu wyłącznie tylko zawdzięczam, i i  
zupełnie powróciłem do zdrowia,  ̂dlatego też postanowiłem sobie 
każdemu cierpiącemu kuracyę pańską gorąco zalecać — a zape­
wniając raz jeszcze o mojej dozgonnej wdzięczności, kreślę się 
oddanym sługą.

Frauz Xawer Wagner, Haunstetten (Ba wary a).
Stwierdzam prawdziwość powyższego podpisu
(L. S.) E. Hiiber, burmistrz, Haunstetten (Bawarya).

K a t a r  p ł u c .
Przed dwoma laty zachorowałam na katar płuc. Długi czas 

wahałam się, aż wreszcie zawezwałam pomocy lekarskiej. Otrzy­
małam rozmaite rzeczy do zażywania, lecz wszystko pozostało bez 
skutku. Poddałam się memu cierpieniu i znosiłam je  aż do lutego 
tego roku. Przypadkowo wyczytałam w jednym dzienniku o In­
stytucie leczniczym „Spiro-Spero". Zwróciłam się do niego listo­
wnie i już po trzech dniach otrzymałam wskazówki do leczenia. 
Rozpoczęłam natychmiast podług otrzymanych wskazówek się 
leczyć i już po kilku tygodniach uczułam polepszenie, które stale 
się wzmagało i dziś mogę Instytutowi leczniczemu „Spiro-Spero* 
wyrazić moje najgorętsze podziękowanie za rzeczywiście trafną 
kuracyę i zupełne wyleczenie. Mogę instytut ten polecić każdemu 
cierpiącemu, zwłaszcza, że i cena za leczenie nie jest wielką.

Emma Kratzer, żona montera, Ingolstadt, Miinzbergstr. 7.

Choroba płuc, Krwlotoki płucne.
Zachorowałem w roku 1899 na katar szczytów płucnych 

skutkiem przeciążenia w pracy, z którego wyleczyłem się, jaa 
długo pozostawałem w lekarskiej opiece Nie wiedząc, że takie 
wewnętrzne choroby potrzebują ciągłej troski, zachorowałem 
w r. 1901 ponownie na katar płuc i z powodu pojawienia się krwi 
musiałem położyć się do łóżka. Powodem była znowu wytężająca 
praca, złe powietrze itd. Nareszcie za pośrednictwem gazet do­
wiedziałem się o Instytucie leczniczym „Spiro-Spero“ w Nieder- 
lossnitz pod Dreznem. I oto udało mi się wypędzić chorobę 
z mego ciała przez ścisłe wykonywanie udzielanych mi wska­
zówek i mam nadzieję, że w chorobę tę nigdy juź nie popadnę. 
Wyrażając raz jeszcze moje najserdeczniejsze podziękowanie, zo­
staję z poważeniem J a n  B a n x b a n m ,

Haselbacb p. Stockerau, Austrya dolna.
Prawdziwość powyższego zaświadczenia potwierdza Zarząd 

gminny Haselbach 17/8 1902.
N a c z e l n i k  g m i n y .  Kronberger.

Choroby żołądka I Liszik
Jestem Instytutowi leczniczemu „Spiro-Spero* najgłębiej 

wdzięczną za oudowne wyniki, jakie Instytut u mnie sprowadził. 
Ośmnaśoie lat cierpiałam na złe trawienie, osłabienie żołądka 
i brak apetytu. Żołądek był zawsze wydętym i ciągle musiałam 
używao środków rozwalniających. Sen był zawsze niedostateczny 
a w nogach czułam czasami takie osłabienie, że zaledwie poru­
szać się mogłam. Często też przychodziły omdlenia. Ręce i nogi 
były często zimne, jak lód. Przez całe lata mojej choroby musia­
łam się obywać bez jarzyn i potraw mącznych, co często dopro­
wadzało mnie dc rozpaczy Leczyłam się u wielu lekarzy, lecz 
zawsze bezskutecznie. Aż nareszcie zwrócono moją uwagę na 
anons w dzienniku o Instytucie leczniczym „Spiro-Spero"; pod­
dałam się zaraz temu leczeniu i wnet pokazały się pomyślne 
wyniki. Sfcutkiem odpowiedniego leczenia powrócił mój apetyt, 
opróżnianie ntało się regulamem, sen silnym. Wkrótce mogłam 
już wszystkie potrawy trawić, a w 4 miesiące byłam zupełnie 
zdrowa. Tylko Instytutowi leczniczemu „Spiro-Spero* mam do 
zawdzięczenia, że obecnie w 70 roku życia zostałam z długo­
trwałej choroby wyleczona. Z  powodu pewnego wyleczenia i ta­
niej kuracyi mogę ten Instytut wszystkim, którzy podobnie cier­
pią, najgoręcej zalecić. Z  Wysokiem poważaniem

T e r e s a  H o r a ,  prywatna, Wiedeń 16, Stillfriedplatz 5.

przeprowadza się listownie i bez żadnej przeszkody w zaję£
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ochronna.

kałdego rodzaju, od najmniejizyoh karzeł 
ków do najwiękizych olbrzymów — posyła 

najdoskonalsze
I V • F  I C  B I  My 167 

P n g > I O a m o v k a ,  u r .  6 ,  
B A b m e n .

IDuitrowar.e cenniki bezpłatnie

D ROBN E OGŁOSZEN IA
p > 3  et. od wyrun.

Koce na konie
a wolny owoiej, nie do zniszczenia, 0 me 
trów obwodu po iŁ, 0 60 sztuka. Dwór 

Łapz*yn, B n  siany.

1 4

• ^
• ■ r*

dla Pak A ire it  Do pracowni 
ubrań damskich, nauki kroju 

i (tycia, Ferdynanda Góralskiego we Lwo' 
wie, Rynek 41, II, piętro. 73

. . r  < | A | ) a p i .  hipoteczny i osoblity 
A S  O U J f  udzielam. Pretenaye i 
wyroki aądowe kupuję, Wiadomość : Biuro 
Czerwińskiej, Lwów, Kamlńskiego 6, 72

Fa b ry k a  cukrów  ’V S S K ’
Lw ów  — F redry. Poleca wybornych funt 
karmelków 40, pomadek 60, nadziewanych

cae- 
0*

- r 1 i--   — -----7  — -
pomadek 80, herbatników 80 centów,
koli ' - ' ’koladek guldena.

do farbow ania siwych w łosów  
do naoycia u

A . Maczuskiego w
U 1/2 Erdbergrerlńnde 2

Ekstraktem tym , który wyrabiany 
jest 1 zielonych łupin orzecha włoskie 
go, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy na kolory: blond 
szatyn, brnnatny I czarny, nadając wło­
som najdalej po 15 min. kolor właści­
wy, tak , że kolor ten przy myciu nie 
Bchodzi.
1 flasz, ekstraktu orzeohowego k. 6 i 
1 pudełka z 6 flaszk. na próbę k. 7 50 
Mleko orzechowe, reger włosów k. 6 i 3 
Pomada orzechowa i olejki orzech. 4 i 2 
Pasta orzechowa do oieniow brody k. 2 
Ekstrakt orzeobowy podwójny barwa 

na brodę . . . . . . . .  k. 6 i 4
We Lwowie u Zygmunta Ruoxsra apt., 
w składzie materyałów Al. Hubnera, i 
w drogueryi Piotra Mikolascha i Sp.

SfO~  Przy kupnie zwracać uwagę, 
aby Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. 
Maczuskiego, gdyl znajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów.

WARTOŚĆ
sm acspego Jadła tkwi nie w samej przyjemności, toi farzyszącej jodzf niu; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem 
tem łatwiej ją strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawar te w niej pożyy ne składniki. Fakt ten tłótaaczy powodzenie

Nlaggi'e,° p r zy p ra w y  do z u p  i rosołów .
Dla zapobiegliwej gospodyni stanów* ona zdawna uznany tai li środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym 
zupom, rosołom, buljonom, sosom, jabotei jarzynom, jajecznico ,m itd. Z powodu znacznej wydajności nie naleiy| jej 
nigdy brać za wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! —  i Do nabycia we wszystkich handlach kolon ialnych  
i  spożywczych oraz składach aptecznych we fłaszeczka eh, poeząw szy od 60 h. (ponownie napełn 40 h.). 

MaggTego odzn aczen la : 4 w ielk ie nagrody, 26 z łotych  m edali, 8 dyplomów honorowych, E honorowych nagród. Sześciokrotne poza konkm*sem m. i. ;  na wystawach św iatow ych v  Paryżn
roku 1889 1 1900. (Juliusz Maggi jako sędzia). 280

Do nabycia we wszystkich księ 
garniach

Nowości wydawnicze
Ludw ika Staniaka 1

Brandenburg*
kraina słowiańskich mogił, powieść histo- 

rycrna. 9477

S U e c  M a  Kazimierza,
mieaacsańska powieść historyczna.

^ i e n . i ą . a . z ; ,
powieść.

Humoreski.

Agencya (jak gdyby adwokatura) 
_  _ szkolna (szkół średnich).

Lwdw, Zim orowioza 92. 54

T a c z k i WTiłbi> ^  w a b t a  wH a k o w i e  (Galicy 1), 48

Ogrodnik trzeiwy, zdolny we wszyst- 
_  kioh gałęziach ogrodni

cayeb, poszukuje posady. Adres: Ogrodnik 
poste rest. Zawałów. 70

d c n h a  * êP3t®8° towarzystwa, w wle- 
U d U U r  ku średnim, wszechstronnie 
uzdolniona w gospodarstwie, polecenia pię 
kne, poszukuje umieszczenia zarządczyni do 
mu, albo do towarzystwa. Zgłoszenia przyj, 
mu je pod literami W . A . S. poste restante 
Lwów. 69

D ń l n  wysoko i nisko plenne, oraz jicie- 
I t U ł O  pione na korzeniu, w najnowszych 
odmianach w cenie od I —2 koron, tudzież
Hsdnnkl kwiatowe i warzywne
i przezimowane krzaczki h u Ż d a ik Ó H  
Bratków  po 8 haleray za ztukę, poleca 
na sezon wiosenny Zarsąd Ogrodu 
D w orskiego w Lim anowej, 67

l f l S I l l l l l l  do budowy> w»g°uami
do każdej atacyi (lub 

wózkami do Lwowa) dostarcza od 1. marca
I t k a  w a p i e n n i k ó w  L w ó w *  

d » M;  Ł w A ł  u l i c ą  | . M a ja  7
par er na prawo. — Cena przystępna. — 
Ko.it frachtu podajemy. 34

J te ó U  
*fr lc t » M

|  tffc .  i v.

o o o o o o o ł
Feliks K sią żkie w ic z,
L w ó w ,

m
J a g l e l l o d a k a  18—80 ,

poleca 377

Lodow nie
pokojowe najnowszej 

konstrukcyi, W a n n y  
s piecem itd. 

Cenniki na Łądanie.

s

Marka ataraau: kotwica.

Llnhneaf.Cips.Cmp.\
z RtoMm apteki w Pradze,

im ane powszechnie jako Baj- 1 
doakonalaaa koła ukmloru- 
|%ee nacieranie, jesz w wszyst­
kich aptekach po oeoie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr.,do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marka ochronną „kot­
wicą" z apteki Bichtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra-, 
wdziwy.

Apteka Riohtera 
pod „złotym lwem" 

w Pradze,♦♦ I. ulica Elibioty 5. h

Ostatn ie n o i S c i
Nadszedł 

świeży transport

najno w szych
Inrnntnlr w ‘̂ y*11 wyborze i w
*U I I I D I C u  najnowszych wzorach 
Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.

K O P E R N I C K I
optycy i mechanicy

L w ó w , plac Halicki

P a row a  fabryka

biszkoptów i pierników
S t a n i s ł a w a  ( j u r g u l a

c. k. dostawcy dworu 234

w  Jarosław iu
poleca swe znane z dobroci wyrohy. — Fabryka odznaczona 41 me­
dalami i 6 dyplomami honorowymi na wystawach krajowych i mię­

dzynarodowych.

Bezpłatnie rozsyłam
moje wskazówki przeciw  9  w rupturze

zatkaniu stolca i
“f f  hem oroidom

D r .  K . ł f c e lm a n n a  M aastricht n r .  74 (Ilolandya).
Opłata listów 35 & kart 10 hal.
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Utrzym an ie  zd ro w o  żołądka
głównie na szybkiem i regularnem trawienia a usunięciu możliwej 

obstrukeyi Skutecznym, a przyrządzonym slarannie 1 wyszukanych najlep­
szych ziół lekarskich, podniecający apetyt, dobrze działający na trawienie, 
również jako łagodny domowy środek przeczyszczający, który znane skutki 
nieumiarkowanej złej dyety, przeziębienie, obstrukeyę zgagę, wzdęcie, na­
gromadzenie kwasów i kurcze uśmierza, jest D r .  K o s a  b a ł ­
w an i n a  f c o ł ą d e k  z apteki B. Fragnera z Pragi.
^ . STRZEŻENIE 1 W szystkie części opakowania mają 
" p r a w n i e  zastrzeżoną markę ochronną.
102 Główny skład : Apteka

B. FRAGNERA, o. k. nadworni dostawcy,
„P od  czarnym orłem “ , Praga, K lelnseite 208, Ecke der Nerudagasse.

W ysyłka odwrotna. '"5£M6 Za nadesłaniem koron 2 56 posyła się 
dużą flaszkę, a za k. 150 małą flaszkę, opłacone do każdej stacyi austr.-węg. 
Skład w aptekach A nstro-W ęg. W e Lwowie w znanych aptekach.

II
eh. I
KORg

'/* fant- paczka
1 kor., 1*20, 1'ąo,

I 60 i wyżej.
I n d o  C e j l o n
koron T-30 i 170 .

O k r u c h y
70 h., 80 h., 1 kor. 

i 1 kor. 20h. 
Wszystko netto 

waga cłowa, czyli 
600 gramów —  nie 
430 gramów za 1 funt 
rosyjski — o 30% 
mniejszy.
Proszę wszędzie

Żądać Herbatę 
Monopol z Rączką.

Z magazynu J U L I U S Z A  G R O Ź N E G O  w  K r a k o w i e
Nąjwlększy zbyt Herbaty w  kra ju . Gdzie nie ma. proszę pisać wprost.

n e m
2 3 .  k w i e t n i a  1 9 0 4

Główna wygrana
4 0 .0 0 0  koron

L o s y  
na ogrzewalnię 

po 1  koronie

p o le c a ją :  K itz  & Stoff, M. Klarfeld, M. Feige- 
maPU-r Sam nfly -& -Ł asd ii% -A ’.łg; Schełtarberg
& foh n , Schfltz &  Chajes, Sokal & Lilien, 
Jakób Stroh. kantory

we Lw ow ie 386

W ygrane składające się z przedmiotów nie będą wymieniane na pieniądze.

u
Ochraniajcie swoje nogi

przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszystkie te przypadłości powsta­
łe przez nadmierne pocenie i noszenie pie­

kących podeszew, ustają przy noszeniu 
D r .  H A gycM *ii p m te n k  s s b e s to *  
w y e h  p o d e s M W  za parę 80 bal., kor. 

1*20, a‘40.
Noga przy noszeniu 
dawnych piekących 

podeszew,

Noga przy noszeniu 
azbestowych pode­

szew.

A a  b e a to w e  p o  l u l k i  k .  1 . odsprze-
dawcom wysoką prowiayę. Cenniki gratis, 
s k ła d  g łów n y  wyłącznie aibestowych to­
warów: W l e ń  1- ,  P o m i n i k a n e r b o
B to i Sie róg Franz Josefs Qugi. Wysyłka 

za pobraniem. >54,

W ielk i krach !
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i stałego lądu i wielk 

fabryka wyrobóu srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedaó cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę Jestsm upełno­
mocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu za zwrotem 6 złr.
60 et. następujące przedmioty:

6 gztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat. srebra,
6 łyżek z amerykańskiego patent, srebra,

12 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra,
1 chochla z amerykańskiego srebra,
1 chochelka z amerykańskiego patent, sreora.
6 angielskich spodków Yiotoria. G. N. 10/4
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko,
1 rozsypywać* cukru.

42  przedmiotów tylko za złr. 6.60 .
Te 4S prz amioty kosztowały dawniej 40 zł. a obeonie można je 

mieć za tę niską cenę złr. 6.60 .
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskroś białym metalem, 

który barwę srebra 25 lat pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowo­
dem że to ogłoszenie nie jest żadnerr oizukańitw em , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze bez trudności, ko­
mu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności na­
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególniej nadaje się na

w sp an iały podarunek w eselny i okolicznościowy
jak niemniej dla każdego domostwa.

Dostać można ty lk o  pod adresem : 9390

A .  H1 BHGUBEUG A
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów erebrnych.

Wien II., Rembrandstrasse 19/K. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłka na prowincyę za gotówkę lub za zaiiozką. » ^

P roszek  do czyszczenia 10 ct. t
Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia pradziwowość.

Wyciąg z pism uznania:
K r a k ó w ,  21 maja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal­
sze zamówienie. Księżna Amalia Czstwsrtyński.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya. Babio, kapitan.

W

Gołębie paw iaki,
b ia łe , czarne, nlwe 1 szyld*w e, praw - 
d iiw s angielskie, ze w spanlałem l oge- 
nami (Jak wachlarz rozłeieny) ed 4 z ł. 
i  w yżej za parę, — aprseda Obmińskl, 

Ł yczaków  14,  Lw ów.

l a s e r a ,  tjr 
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF MOBSE 
Wiedeń I., HellerstKtte 2.

H E R B A B N Y ’e g o

S) ?op wapienno -  źelazisty
z kwasów podfosforanowy cli.

Od lat przeszło 34 oŻ3rwany i przez wielu lekarzy jak najlepiej po­
lecany syrop przeciw elerpn-nlom płucnym, gdyż usuwa flegmę i  łaga - 
dzl kaszel. Ponieważ posiada gorżlue składniki pobudza apetyt i  tra ­
wienie, a przez to ułatwia odżywianie. Wprowadza do organizmu żelazo 
w stosunku łatw o strawnym, przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
krw i, zaś dzieoiom zadawany z powodu zawartości soli fosforow o-w apien­
nych ułatwia im tworzenie się kości. 22

Cena flaszki Herbabny’ ego syropu w aplenno-ielazlstego *
. 1 25 =  k. 2-50, pocztą 20 ct. =  40 h. więcej za opakowanie.

Z a s t r z e ż e n ie  1 Ostrzegamy przed tak samo 
lnb podobnie nazwanemi naśladownictwami, a tak 
odmionnemi w swoich składnikach a tomsamem i 
działaniu od naszych od lat przeszło 34 pozosta­
łych oryginalnych preparatów syropu wapienno- 
żelazistego z kwasów pod fosforanowych. Prosimy 
zatem zawsze wyraźnie żądać H e r b a b n y ’ e g o 
syropu żelazisto wapiennego i baesyd, aby obok 
wydrukowana a przez władzę zaprotokołowana 
marka ochronna znajdowała się na każdej flaszce. 

Jedyny w yrób i  głów na w ysy łk a : W i e d e ń ,  a p t e k a  « iu r  B a r m -  
b e r s l g k e i t *  V I I I ,  K a ls e r s t r . 7 3 —75 .  Składy we wielu aptekach.

i

Traunstein Z a k ła d  leczniczyJCZIII
(bawarskie podgórze) 600 m. 
n. p. morza, na lin'ii kolejo­

wej Wien-Salzburg-Monachium. Zakład wodoleczniczy, kąpiele solan­
kowe morskie, Igiiwiowe, k w aw odow e. Pokoje z komfoitein. ]>uży 
ocieniony park, bezpośrednio rozległe lasy sosnowe, z dobrem^ droga­
mi, wspaniały widok, ozon icam e pow ietrze. Przyjemny polbyt dla 
chorych na nerwy. O tw arcie w  kwietnia. Cennik' wysyła włkścieiel 

kierownik dr. med, G . W&tlf* " (

p a r k i e t y i posadzki 
deszc/ułk^w e

oraz w s z y s t k i e  w y r o b y  s t o l a r s k i e
jako t o : ,

drzwi, okn a, k rzesła , stoliki ogro­
dowe itd. poleca fabryka parowa ;

Braci Dczetak
w© Lwowie. a6r

Produkcya nasion
szkółki leśńo-ogrodowe

C za rn apuenta i teleg. w m iejsca 
stacya kolei

polecają nauiona leśne, wszystkie odmiany flanc 
i drzew do kultur leśnych, wysadzania alei, 
zakładanie parków, róże i krzewy ozdobne 
na solitery, podkłady do szczepienia, drzewka 

owocowe. — Cenniki oofa^nie i odwrotnie. 235

W i a n a  w Anstryi
~  I f ó W b Ś Ć l  '

Preparowany 9s82
z francuskiołi win.

W szę d zie  do nabycia.

= B

A. DENIZOT, W łaściciel S zk ó łe k , 
P o z n a ń  3 ,

M l p z e  S iijP o ffie trzn e  [.oUpyme
patentowane, wybornie konserwujące napoje, potrawy 1 towary 

Schall, B m u n , Zeile nr. 32.
Illustrowane cenniki ł prospekty gratis

E k sp ort
sadzonek chmielu
(Pflanzen, Fechser, Stecklinfla)

Caechy.
z gwarancyą kie)‘ owaaja-**^g- 

dzonki z chmielu z własnej chmielami lub też zihnych powszech­
nie znanych doskonałych chmielami Dostarczam także sadzonki 
chmielu z innych krajów. Szczegóły zawiera mój prospekt. Ko- 
respoedeneya o ile możności po niemiecku, jednakże na listy an­
gielskie, francuskie i czeskie daję odpowiedź w tych językach.

Polecenia: szkoły rolnicze, a z Galicyi od właścicieli chmie 
larni; w Saazu: magistrat, Kasa oszczędności, Towarzystwo 
kredytowe ł Towarzystwo uprawy chmielu. 172

§ a t i K ,  -
Dostarczam w każdej ilości

D o b ry, w y p ra k ty k o w a n y  środek dom owy,
którego me powinno braknąć w żadnym domu, jest

 * Ernesta Hess’ego Eucalyptus, '
^ rJ Wf ranCy'3>r C% 8ty’ 0d i 2 ,f ł wP10St z Aastralil j»ko naturaln77rodukt 
^  K i^ em ezech  A astry i i W ęgrzech prawcie zastrzeżony.-
Niska cena, bo tylko 1 k. 50 h. za oryginalną flaszkę, umożliwia każdemu

I
zaopatrzyć się w to co zapobiega ehorobom a podtrzym uje zdrowie, 

r r s e s z to  1.500 pochw alnych i dzlęhczyonych  pism
otrzymatem od uleczonych : ^4,

z boin piersi g ard ła  I krzyżów , rwania członków , postrza­
łu  braku oddechu, kataru, bolu  g łow y , wewnętrznych bo- 
-csci, zastarzałych ran, chorób skórnyeh etc.

K a żd  y powinien sobie sprowadzić bardzo ważną książkę, w której 
y Eucalyptus, oraz wielostronne nadzwyczaj skateczne zastosowania 

tyehże przy wyżej wymienionych chorobach dokładnie jest opisane. W  inte­
resie wszystkich cierpiących rozsyłam wszędzie tę książkę bezpłatnie, a dla 
przekonania czytelników kazałem umieścić w iele śwladeotw nleozonyeh 

Proszę uważać dokładnie na markę ochr.inna 
K lingenthal i. 8a. E r n s t  Hess, wysyłka Eucaiyptusa.

S k ła d : w Haliezu u aptekarza .u. M. Oberlaendera.

poleca 253

wszelkie d rze w a  i k r ze w y  owocowe r  
ozdobne, k o m fe ry , d rze w a  alejow e, w y -  
sadki szparago w e  i tru ska w ko w e , rośliny 

na ży w o p ło ty  itd.
Cenniki ilustrowane na żądanie darmo 1 opłatnie.

I

Pożyczki na losy
i inne papiery w artościow e

udzielam w każdej wysokości pod korzystnym i warunka­
mi. Spłata tej pożyczki nastąpić może stosownie do życze­
nia albo odraza albo w dogodnych ratach miesięcznych.

Również 1 w bankach, kasaeh oszczędności lub u osób 
prywatnych zastawione losy 1 papiery wartościowe wyku­
puję i mogą one albo u mnie w depozycie byc przechowane lub 
odsprzedane. Na życzenie mogą być napowrót odkupione przez 
ratalną spłatę miesięczną, przyczem cała cena kupna po potrące­
niu 1 raty pozostawioną jest do dyspozycyi właściciela losu, jak 
również i zagwarantowane ma pełne prawo do wygranej.

Edward Urban, w Bernie,
D om  bankowy*

Groaser

196

Plata nr. 3 3  (aom własny).
- Firma zzłołona w r. 1869

Rzetelnych agentów ustanawia się wszędzie.
Ceny niskie. Wysoka prowizya.

D om  Dolniezy

Srnest gahlsen,
K r a k ó w 9 Karmelicka 24,

poleca do siewów wiosennych: 3gg

Wszelkie nasiona
z w szczególności:

K o n icz  c z e r w o n y 9 biały, szwedzki. 
In k a rn a tk ę , konicz chmielowy, Nostrzyk. 
lu c e r n ę  oryginalną Prowancką,
T ym o tk ę , N asiona tra w  na łąki i pastwiska 

Wykę siewną, bobik, sporek olbrzymi. 
B u ra k i p a stew n e  hodowli selekcyjnej, na­

sienie oryginalne.

Zboża jare
Jęczm ień  G o ld fo il,  H a n n a  oryginalny. 
O w ies , ,N o n  p lu s  ultra**.
Ż y to  fa rę  regenerowane. j 
jPszenica ja r a , S zia u szteck a  i cze­

sk a  gru bozia rn ista .

Jfasiona warzyw i kwiatów

Wydawca i odpowiedsialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Filiera i Spółki,i l l ć

12718946


